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P o ls k ie 1 ow. Pedagiłgiczne.

Dziś zebrali się z całego kraju de­
legaci 1 ow arzystw a Pedagogicznego 
we Lw ow ie na dw udniow e obrady.

0  działalnuśd T ow arzystw a p isa­
liśmy już  po krotce, niniejszem  zaś 
uzupełniam y artvkuł poDrzedni, w ita­
jąc gości seidecznem , szczerem , pol- 
sk iem : „Szczęść B oże“ w  obradach!

Polskie T ow arzystw o  Pedagogiczne 
to dźwignia naszej siły narodow ej. 
O gniskują się w  niem  najżyw otniejsze 
spraw y wychowan.a narodowego.

W ychow anie publiczne u  nas do­
tychczas narodow em  nie było. k ilka  
z rzędu pokoleń karm iło się ideałami 
centralizm u ausiryackiego. A jeżeli w  
m aszynie szkolnej jest jaki pierw iastek 
rodzim y, na iodow y, polski, to  zasługa 
w tern Polskiego T ow arzystw a P eda­
gogicznego, które zaw sze stało na 
gruncie czysto narodow ym , rzucało 
ogniste hasła, walczyło w szystkim  za ­
sobem  sił o każde drobne ustępstw o, 
o każdą algę w  zakresie szkolnym  I 
dziś jeszcze T ow arzystw o  u  m ety  sw o­
jej nie stanęło. Dziś m oże p raca jego 
najDardziej rozpędzona. H asło unaro ­
dowienia szkoły złotemi głoskam i na 
sztandarze jego  w idnieje. W  imię tego 
hasła tj siące bojow ników  ośw iaty po­
św ięca sw ą  pracę, sw ą  duszę.

Gdzieinnziej podstaw ow a, zasadni 
cza kw estya by tu  narodow ego, to jest 
w ychow anie, spoczyw a w  rękach ca­
łego spoczeństw a — u  n as  pod tym  
w zględem  zastój. Nie poszliśm y za  Fra- 
cyą, Anglią, A m eryką , Szw ecyą. Ale 
też i nie zboczyliśm y z  drogi prawej 
nie padliśm y ofiarą p rzew rotnych haseł 
bezw yznaniow ych, w iodących na  bez­
droża. Zasługa w  tern Polsk,ego T ow . 
Pedagogicznego, które przez całe czter­
dziestolecie było ow iane duchem  kato­
lickim i narodow ym .

1 nie d z iw ! N am  m aczej niewolno. 
W iara  katolicka i narodow ość polska, 
to  dw a uzupełniające się naw zajem  mo 
tory  naszego  życia przez przeciąg w ie­
ków . Bez w iary, rydw an naszej cywi- 
lizacyi ugrzązłby w  bagnie, zaprzepa­
ściłby nas w  sieciach, ze w szystkich 
stron na  nas zastaw ionych.

Stoim y na poziom ie cyw ilizacyjnych 
innych, politycznie w olnych narodów , 
tętni w  nas pełnia ż y d a  kulturalrego  
mimo głazów, które nam w rogow ie pod 
stopy ciskają. A jednak  to mało My 
m usim y w yprzedzić narody inne, my 
m usim y nad zw ykły poziom  się wvbić. 
Polska jest W inkeinedem  narodów , jak 
powiedział Słow acki. Przodow ać ona po­
winna w  dziejach jak  gw iazda prze­
wodnia.

A do tego pow ołane jest przede- 
w szystkiem  nauczycielstw o ludow e, zor­
ganizow ane w  so luarne . szlachetne, 
dzielne T ow arzystw o  Pedagogiczne.

T u  w szakże pow inna się zugnisko- 
w ać nietylko praca sam ego nauczyciel­

stw a, ale społeczeństw a całego — jeżeli 
to społeczeństw o pragnie w ychow ać 
pokolenia zdolne do osiągnięcia zw y­
cięskich w yżyn wolności !

T yle na pow itanie Czcigodnych De­
legatów  Pol. T ow arzystw a Pedagogi­
cznego. Poniżej podajem y spraw ozda­
nie Zarządu głównego.

Z reguły na żadne śniadania nie 
chodzę, ale w czoraj tak się złożyłó, że 
m usiałem  na drugą przekąskę wstąpić. 
Przy m arm urow ym  stok ku siedzi pięciu

obywateli, bardzo żyw o m iędzy sobą 
rozm aw iających.

— Cóż to panow ie o tegorocznych 
u -odzajach  tak prawią?

—  Gdzieżby •— odpow iada posi­
wiały i trochę łysy obyw atel, były radny 
miejski, a mój znajom y — w ażniejsza 
rzecz niż urodzaje, w ybór tow arzysza 
H ankiew icza na posła.

—  G o l
—  Rozumie się. T o  jedyny k an ­

dydat. Proszę ja  pana, kto od niego we 
Lwowie zdolniejszy, ha  ? W ydali go na 
św .at pop i pupadia na wsi. Już od 
w czesnej młodości uczył się Mykołe 
kochać lud przypatru jąc się dziełu ojca, 
jak zbiera od sw ych ow ieczek praw em

'Ł  ż y c i a  p u s z t  w ^ e r t s k i c J t i

i
kaduka knysze, chleby, butelki w ódką 
żyw e prosięta, cielęca, kury, gęsi. Z tym 
zarodkiem  idei poszedł do szkół, które 
skończył tak  chlubnie i wstąpił na prał - 
tykę do adw okata Kostia Lewickiego. 
T u , u  wielkiego ortarza haidam aczyzny 
praktykow ał i kształtow ał się w  doro­
słego m ęża obyw atela. A kiedy był już 
całk.em  w ykończony — w stąpił do czer­
w onej armii i odrazu został sztabow cem . 
T eraz czeka go r.aiw yższy szczebe' t. j. 
m andat stolicy halicko-ukraińsk.ej, a 
z tego szczebla już nie daleko lei.;.

—  D o?...
— Albo ja  wiem, albo pan wie, 

co będzie jutro. A nuż będzie u  nas 
w olna U kraina, kogo obiorą królem,

a s y  l e p s z e  l l j d ł a  t o a l e t o w e  w  lt»  z a p a c h a c h .  M o s z iu j e  s z t u k a  
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h a?  Przecie Siczyńskiego nie, bo on 
padł ofiarą centralnego rządu i już  się 
z m atni niew y dostanie. A socya- 
liści nie kiepy tez. Oni w iedzą, że jeśli 
nie w ypłynie Ukraina, to w ypłynąć 
tnusi socyalna ^dem okracya. W ów czas 
i ona będzie asekurow ana, tj. będzie 
miała zapazuchą gotow ego kandydata  
na króla. D otychczasow i „prezydenci1' 
jak H udec, D aszyński, D iamand to sta ­
re już w ałachy i m uszą iść na szmelc, 
jak to się z Beblem stało, nie ra­
cy a? —  dodał w kierunku sw oich to ­
w arzyszy od kufla. — A widzi re­
daktor, że my jeszcze m am y rozum 
polityczny7' i na Mykołę Hankiew icza 
glosow ać będziem y przez aklam aeyę. 
Maco, panie nam  się narażać na to, 
żeby nas potem  taki król pow yw ie­
szał.

Cole tow arzystw o śmiało się do 
rozpuku, w ięcm im ow oli śmiałem się i ja.

nas i na swiocie.
(Z g n ilizn a  m oralna Prusactw a. — G łu­
p i  A ugust, m ądry szewc, czyli n iestra ­
w ny groch z  kapustą. —  Gdzie m orał- 
d o ś ć  pruska , a gdzie zdrow y rozsądek. —  
■ft-sscze kilka słów o arcybiskupstw ie  
poznańskiem . — W  przededn iu  nowej 

rewolucyi w Portugalii).

Człowiek boki formalnie zryw a, 
gdy pom yśli, co Szw aby niew ypraw ia- 
ją z tym krym inalistą, szew cem  Voi- 
gteni, inaczej znanym  pod m ianem  ka­
pitana z Kópenick. U rządzają m u o w a­
cy e i m anifestacye, jakby był conaj- 
mniej

udzielnym księciem lub monarchą,
oddając hołd jego złodziejskiem u arty ­
zmowi zupełnie w  ten sam  sposób 
a może i częstokroć goręcej, jakby sa ­
m em u W ilhelmowi.

O bjaw  to ogrom nie znam ienny. 
Przynajm niej m y jesteśm y tego  zdan ia ; 
przyw iązujem y zaś do niego o tyle 
wielką wagę, że stanow i on o g ó l n ą  
charakterystykę spo łeczeństw a prusk ie­
go i jest znakom itym  przyczynkiem

do patologii tego także sui generis 
narodu.

Bo proszę zw ażyć. Społeczeństw o, 
na którego czele stoi w ładca poniża­
jący sw oją  w ładzę w  kuglarsko-cyrko- 
w ych eksperym entach, społeczeństw o 
hołdujące najw strętn iejszym  objaw om  
zboczeń płciow ych i zboczenia te miast 
miażdżyć, zam iast w ykorzeniać z całą

bezw zględnością i surow ością występki 
te tuszuje i toleruje , społeczeństw o to 
zapraw dę

niespełna ma rozumu, .
a w rzeczyw istości kwalifikuje się pod 
skalpel obserw acyjny psychiatrów  ludz­
kości. T o  uw aga wcale nie śm ieszna, 
i wcale nie w yw ołana jakąkolw iek 
aborninacyą, lub w strętem  rasow ym  do 
płci germ ańskiej.

Kto bacznie śledzi proces ujaw nia­
nia się na zew nątrz indyw idualności 
pruskiej, ten m usi przyjść do przeko­
nania, że

szerzy się tam okropna zgnilizna1
Bo czem że jest ten  cały kult dla 

Voigta! Pom ijam y już  przy tej sposo­
bności te głupie, bezsensow e próby 
zrealizow ania pruskiego im peratora jego 
aspiracyj grafom ańskich, głosow ych, 
scenicznych, m alarskich, lataw cow ych, 
rzeźbiarskich i co tylko k to  chce —  to 
jego w zorow anie się na produkcyach 
głupich augustów  gdzieś z ery Cara- 
calli, T yberyusza , Domicelego lub N e­
rona —  ale w eźm y pod zastanow ienie 
te ob jaw y

zachodzące w samem łonie pruskiej 
nacyi.

T oż w niej gnije w szystko. Ciało 
odpada od kości. W  sercach świeci 
m ętnym  blaskiem  próchno, w  duszach 
żadnego żyw ego, serdeczniejszego, ludz­
kiego dźw ięku, nie ma nic, prócz sob- 
kostw a, zbrodniczości, zapędów  anor­
m alnych, uwielbienia dla czynnika zła, 
pochopu i inieyatyw y do św iństw a, 
głupoty, idyotyzm u i skandalu.

Iluźto Prusacy wykartnili księciów 
Świntuchów!

Ileżto razy ta  obrzydliw a spraw a, 
na kiórą tylko pluć należę była tuszo­
w aną, zanim , gdy się już najbardziej 
zacofanym  przejadła, uchylono z niej 
rąbek  zasłony ?

Ale to m niejsza. Ów kult dla ka­
pitana z K ó p en ick ! Do cna przeżartą 
od zgnilizny m oralnej duszę m uszą 
mieć P ru sacy ,

skoro mogą zdobyć się na święcenie 
zbrodni,

skoro, zw ykły rozbój, złodziejstw o i ra­
bunek  pochw alają, entuzyazm ują się 
tern, a spraw cy tego m onarsze u rzą­
dzają m anifesty.

Jakże okropnie rażącym  jest sto­
sunek  Prusaków  do Polski i polskiego 
społeczeństw a, a jakże innym  jes t do 
zbrodniarzy, oszukańczych łapserdaków  
i krym inalistów  !

I jakżeż tu  nie mówić o zbocze­
niu um ysłow em  prusactw a, skoro u nie­
go w iększą
sympatyą cieszy się zbrodnia, niż rze­
telne żądanie od wieków istniejącego 

społeczeństwa.
Ó w  Voigt, ów  kapitan  z Kópenick, 

najzw yklejszy lw ow ski W asiński m iast 
spotkać się z burą  taką, jaka  u staw o ­
w o czeka każdego krym inalistę, o to­
czony jest
aureolą więziennego męczeństwa i na 

rodowego bohaterstwa-
T o  już  nie zgnilizna, ale pow olny roz­
kład społeczny 1

*
Bardzo trafnie odpow iada Lech  

gnieźnieński na artykuł „Rheinisch west- 
falische Z ty .“ w  spraw ie nom inacyi na 
tron arcybiskupa poznańskiego niemie­
ckiego zakonnika N azariusa.

„Jeżeli niektóre dyecezye niemieckie 
m ają biskupów  z poza obrębu dyecezyi, 
to w  każdym  razie N iem ców a więc 
rodaków . My także
innego arcybiskupa nie pragniemy jak 

jak tylko rodaka,
chociażby on naw et pochodzić miał z 
Galicyi, albo z  K rólestw a. Nie pogodzi­
m y się nigdy z m yślą, żeby papież ze­
zwolić miał na arcybiskupa obcego nam  
pochodzeniem  i językiem ...

„W śród  duchow ieństw a polskiego 
m am y m ężów  zdolnych i św iatłych, 
którzy w całej pełni posiadają w szystkie 
te zalety, jakie R h . W. Z tg . pragnie w i­
dzieć u przyszłego arcybiskupa gnie- 
znieńsko-poznańskiego, lecz w szyscy ci 
kandydaci m ają
jedną ogromną wadę, której im rząd 
nigdy nie przebaczy, t. j. pochodzenie 

polskie".
*

Jak  to już  doniosły telegram y, po­
łożenie polityczne w  Lizbonie i w  ca ­
łej Portugalii przybrało obrót w ięcej 
niż niepokojący. • W  Portugalii panuje 
tylko zew nętrzny spokój, który osłania

rzeczywistą grozę stosunków.
Kortezy ciągle jeszcze obradują 

nad zaw ikłanem i transakeyam i finanso- 
wemi zam ordow anego króla Carlosa. 
O brady te rozdrażniają opinię publi­
czną i usposabiają ją  nieprzychylnie 
dla dynastyi. T akże  i su row y sposób 
rządzenia obecnego gabinetu  przyczy­
nia się niemało do osłabienia tych sym - 
patyi, jakie m iody król M anuel zdobył 
sobie naw et w śród opozycyi. Słusznie 
też zauw aża korespondent B erliner Tag- 
blattu, iż nie jest rzeczą niem ożliwą 

wybuch nowego ruchu powstańczego

i że dynastya znow u pow ażnie jest 
zagrożoną, poniew aż tak w w ojsku, jak 
i w śród cywilnej ludności w zrasta 
liczba niezadow olonych.

T ajem ny dow óz broni przybiera 
rozm iary zastraszające. W ładze nie 
chcą, albo nie są  w  stanie zapobiedz 
tem u nadużyciu. Niem a wątpliwości, iż 
przyw ożona broń przeznaczona jest dia 
rew olucyonistów . List sw ój wysłał ko­
respondent przez Badajoz, gdyż za rzą ­
dzono ścisłą cenzurę nad wszelkiemi 
w ysyłanem i wiadom ościam i, tak, że na­
w et doniesienia o w ypadkach  kolejo­
w ych i o pożarach, które się .nadzw y­
czaj często w ydarzają, nie dosiają się 
zagranicę.

Jednem  słow em , m ożna śmiało 
dziś na podstaw ie tych objaw ów  po­
wiedzieć, że Portugalia jest

w przedeniu nowej rewolucyi!
.

Przed Sejmem.
A więc nareszcie został patentem  

cesarskim  zw ołany Sejm  galicyjski na 
15-go w rześnia b. r. i to na sesyę aż
6-ciotygodniow ą.

U  nas nazyw a się to sesyą „dłu­
g ą" , bo m y zaczynam y już przyw ykać 
do opatentow anego przez centralizm 
w ynalazku, że sejm y krajow e są enfen t 
terrible rządu, że są niepotrzebnym  
zbytkiem , który tylko psuje dobry h u ­
m or i apetyt rozpanoszonego W ie­
dnia.

I bodaj bardzo znaczna c. ęść lu­
dności w kraju, rozanim ow ana pow sze- 
chnem  praw em  w yborczem  do austrya- 
ckiego parlam entu, nie zdaje juz sobie 
sp raw y z tego, że nie w e W iedniu w 
przedsionkach parlam entarnych, ale w 
Sejm ie krajow ym  pow inny się roz­
strzygać w szystkie krajow e spraw y i 
różnice narodow ościow e, że przed S ej­
mem  pow inny być odpowiedzialne 
w szystk ie krajow e w ładze adm inistra­
cyjne, że z Izby sejm ow ej pow inny 
iść ustaw y  odradzające silę kulturalną 
i ekonom iczną kraju . *

Ju ż  w  poprzednich artykułach pod 
tyt. „G dzie przyczyna złego ?“ i „Bie­
dna droga “, w ykazaną została konie­
czność przesunięcia punktu  ciężkości 
sp raw  polityki krajow ej i narodow o­
ściow ej z Izby parlam entarnej do Sej­
mów.

A jeżeli nie odrazu w tej mierze, 
jak ą  określa w niosek Smolki z roku 
1868, to już  co najm niej w  tym  kie­
runku , do którego zm ierza w niosek 14.
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f f i a  kryminalne
pod Hcz6ą 113.

(Ciąg dalszy.)

Po pierw szem  przerażeniu, uczu ­
cie niezm iernej radości ogarnęło Pro­
spera.

Bo to, bądź co bądź, ojciec je s t 
zaw sze przyjacielem , na  którego racho­
w ać m ożna. W  godzinach strasznych , 
kiedy zabraknie w szelkiej podpory, 
przychodzi na m yśl ten człowiek, na 
którym  opieraliśm y się będąc dzieckiem; 
i w tedy naw et, gdy on nic nie może, 
obecność jego w zm acnia, jak  widok 
w szechw ładnego obrońcy.

Bez nam ysłu, popchnięty  chęcią 
najczulszego w ylania, P rosper otw orzył 
ram iona, jakby  miał rzucić się ojcu na 
szyję.

Pan B ertom y zim no go odepchnął.
—  O ddal się —  w yrzekł rozka­

zująco.
W szedł tedy do izdebki, której 

drzwi zaw arły  się. Ojciec i syn stanęli 
naprzeciw  siebie. P rosper złam any i 
zg n ęb io n y ; pan B ertom y gniew ny i gro­
źny.

— I ty, ojcze! —  zaw ołał — i ty 
naw et sądzisz mnie w in n y m !

— O szczędź sobie i mnie bez­
w stydnej kom edyi — przerw ał pan 
Bertom y —  wiem w szystko.

—  Ja jestem  niew inny, ojcze m ój, 
przysięgam  ci na św iętą pam ięć matki.

— N ieszczęsn y ! — krzyknął pan 
B ertom y — nie b luźn ij!

Zdjęło go n iepow strzym ane roz­
rzew nienie; i dodał głosem  słabym  pra­
wie niezrozum iałym :

—  M atka tw oja um arła, P rosperze, 
i nie m yślałem , że przyjdzie chwila, 
w której błogosławić będę Bogu zato, 
że mi ją  zabrał. T w oja  zbrodnia byłaby 
ją zabiła.

— T y  zabijasz mnie, ojcze, i to 
w chwili, gdy potrzebuję całego m ę­
stw a, w  chwili gdy padam  ofiarą naj- 
bezecniejszej m achinacyi.

—  Ofiarą! —  zaw ołał pan B erto­
m y —  ofiarą!... T o  znaczy, że posą­
dzasz o hańbę człow ieka najzacniej­
szego, który zaopiekow ał się tobą, k tó ­
ry cię darzył dobrodziejstw y, który dał 
ci św ietne stanow isko i przygotow yw ał 
przyszłość niespodziew aną. Dość, żeś 
go okradł, nie spotw arzaj go jeszcze.

—  Przez litość, o jc z e ! pozwól mi 
powiedzieć !

— Co! może będziesz przeczył 
dobroci sw ego pryncypała? Byłeś prze­
cie tak  pew nym  przychylności jego, że 
raz napisałeś do mnie, bym  przygoto­
w ał się na podróż do Paryża, ażeby 
prosić pana F auvela  o rękę jego sio­
strzenicy... Czyż to było kłam stw em  ?

— Nie — odparł Prosper głosem  
stłum ionym  — nie...

—  Jest tem u rok ; kochałeś Ma­
gdalenę w tedy, tak przynajm niej p isa ­
łeś do mnie...

—  Ależ ja  ją  kocham  i teraz, w ię­
cej niż k iedykolw iek; nigdy nie prze­
staw ałem  jej kochać.

Pan Bertom y zrobił gest pogardli­
wej litości.

— D o p raw d y ! —  zawołał. —  
A myśl o czystej i ukochanej dziewicy

nie pow strzym ała cię na progu rozpu­
sty  ? K ochałeś ją !.,. Jakże więc śm ia­
łeś, bezw stydny, pokazyw ać się jej po 
odejściu z hańbiącego tow arzystw a 
w jakie się wdałeś ?

— W  imię Boga, ojcze 1 pozwól-że 
mi pow iedzieć, przez jaką fatalność 
M agdalena...

— Dosyć, dosyć. W iem  w szystko, 
powiedziałem . Jam  się widział w czoraj 
z twoim pryncypałem . Dziś byłem  u 
sędziego i jego to  dobroci zaw dzięczam , 
że mogłem w ejść aż tu. Czy w iesz 
o tern, że m usiałem  się dać rew idow ać, 
rozebrać praw ie, aby  w ejść tutaj. Są­
dzono, że ci przenoszę broń jaką.

Prosper nie próbow ał ju ż  w alczyć. 
U padł zrozpaczony na taboret w ię­
zienny.

—  W idziałem  tw ój apartam ent i 
zrozum iałem  tw oją zbrodnię. W idziałem  
jedw abne osłony u każdych drzwi, i o- 
brazy w  złoconych ram ach na każdej 
ścianie. U m ojego ojca ściany były 
w apnem  bielone i jeden tylko fotel był 
w  całym  domu, dla m atki m ojej. N a­
szym  zbytkiem  była uczciw ość nasza. 
T y  pierw szy w  rodzinie naszej naspra- 
w iałeś sobie perskich dyw anów ; p ra­
w da i to, że ty  jesteś pierw szym  zło­
dziejem , jaki zjawił się w  naszej ro­
dzinie.

Na tę ostatn ią zniew agę krew  na- 
biegła do tw arzy  Prospera, ale nie ru ­
szył się z m iejsca.

— Ale teraz  po trzeba zbytku — 
mówił dalej pan B ertom y, unosząc się 
brzmieniem słów w łasnych —  potrze­
ba zbytku jakim bądź kosztem . Potrze­
ba zalecać się kobietom , które noszą 
atłasow e pantofle podszyw ane puchem  
łabędzim, jak  te na które nadeptałem  
przy tw ojem  łóżku; potrzeba sług w li­

beryi. W ięc po trzeba kraść ! I przyszło 
do tego, że dziś bankier niem a kom u 
pow ierzyć k lucza od kasy. I co rana 
jakaś n iespodziew ana kradzież obrzuca 
błotem uczciw e rodziny...

Pan Bertom y przerw ał n a g le ; spo­
strzegł syna  w takim stanie, iż nie 
mógł słyszeć, co ojciec mówi.

—  Dajm y pokój tem u — dodał 
nie przyszedłem  tu, by ci czynić w y­
rzuty ; p rzyszed łem , by ocalić jeśli m o­
żna choć cokolwiek ze czci naszej, by 
niedopuścić, aby nazw isko tw oje w y­
drukow ano w  gazetach sądow ych mię­
dzy nazw iskam i złodziejów  i zbójców. 
Pow stań  i słuchaj mnie.

Na głos nakazu jący  ojca, P rosper 
pow stał. Tyle rap tow nych  ciosów  ko­
lejno spadających, sprow adziło go do 
tego stanu  dzikiej nieczułości, w któ­
rej nieszczęsny człowiek niem a się 
już  czego obaw iać.

—  Przedew szystkiem  —  począł 
pan B ertom y —  ile ci się zostało 
z trzech kroć pięćdziesięciu tysięcy 
franków , które ukrad łeś ?

—  Jeszcze raz pow tarzam  mój 
ojcze, odpowiedział n ieszczęsnym  gło­
sem straszliw ej rezygnacyi —  jeszcze 
raz pow tarzam : jestem  niew inny!

— Zgoda, spodziew ałem  się tej 
odpowiedzi. T edy rodzina nasza w yna­
grodzi szkodę w yrządzoną przez ciebie 
panu Fauvelow i.

—  Jakto ! co m ów isz ojcze.
— Szw agier twój dow iedziaw szy 

się o tw ej zbrodni, przyniósł mi posag 
tw ej siostry : siedm dziesiąt tysięcy fran­
ków. Ja z mei strony zdołałem zebrać 
sto  czterdzieści tysięcy. Czyni razem 
dw ieście dziesięć tysięcy franków , k tó­
re mam przy sobie, i odniosę je panu 
Fauvelow i. (C. d. n.).



posłów  dem okratycznych, postawiony 
Prze.- p. dra tiłąbm skiego w  Sejmie 
dnia 6-go m arca 1907 i rezolucya p. 
hr. S tarzyńskiego uchw alona przez po­
przednią Radę państw a przy sposobno- 
ci uchw alenia now ej ordynacyi w ybor­
czej ao  panam entu .

T en  w niosek i ta  iezolucya dążą 
jasno i w yraźnie do -ozszerzema au to ­
nom ii kraju  przez w yłączenie wielu 
spraw  z  pod kom petencyi oentrainego 
parlam entu  i chroni tych sp raw  roz­
strzyganie przed dowolnością rozporzą­
dzeń minister} ainych.

A może najcenniejszym  nabytkiem  
jest rezolucya Rady państw a, która 
zgodnie z  §; 11 ust zasadn. zastrzega 
dla Sejm u ustaw odaw stw o  o organiza- 
cyi państw ow ych władz adm inistracyj­
ny ch w' ram ach ustaw  państw ow ych.

Jeżeli program y różnych krajow ych 
stronnictw  politycznych o rozszerzeniu 
autonomii kraju, o jego usam odzielnie­
niu a w reszcie w yodrębnieniu, nie m ają 
i nadal pozostać czczym  frazesem , a 
raczej fajerw erkiem  w yborczym , to w  
powodzi innych w ażnych  aktualnych 
spraw , czekających na załatw ienie w 
zbliżającej się sesyi sejm ow ej, wybija 
sie rówmorzędnie z najw ażm ejszem i 
kw estyam i k o n i e c z n o ś ć  n a l e ­
ż y t e j  i r o z u m n e j  r e f o r m y  a d ­
rii t n i s i r a c y  i.

Nie lubią o tern w spom inać cen­
tralistyczne czynniki i niechcą o tern nic 
słyszeć dem agogiczne, radykalne ży­
wioły, bo sprężysta, rozum na adimni- 
siracya krajow a pod kierow niczym  
w płcw em  i kontrolą zreorganizow anego 
W ydziału krajow ego i odpow iedzialno­
ścią nam iestnika przed Sejm em , ani 
jednym  ani drugim  podobać się nie 
może.

Pierwszym  bow iem  odbierałaby 
m ożność dalszego lekcew ażenia Sejmu 
i uw ażania go za rodzaj przedpokoju 
rządow ego, który się otw iera dla po­
słów sejm ow ych tylko od czasu do 
czasu na chwilę wedle .w idzim isię" 
pierw szego lepszego centralisty  ; a dru­
gim odebrałaby sprężysta adm inistra­
c ja  m ożność ciągłego w archolenia i 
anarchii, które kraj nasz od rozw oju 
i postępu pow strzym ują.

Na czoło zadań Sejm u now ego 
w y b i j a  się równ.e? reform a ordynacyi 
w yborczej sejm ow ej, która nie jesl już 
dezyderatem  sam ych tylko stronnictw  
politycznych, ani tylko potrzebą i ży­
czeniem szerokich w arstw  ludności, 
lecz jest w prost n a g l ą c ą  k o n i e ­
c z n o ś c i ą  r o z w o j u  n a s z e g o  
k r a j u  i j e g o  o d r o d z e n i a .

Spraw ę tę, jakoteż i wiele innych 
v. ażnych zadań Sejm u i piekące po­
trzeby’ kraju, w śród  których obok re 
formy w yborczej staje na ] ierw szem  
m iejscu z a ł a g o d z e n i e  s p o r u  
n a r o d o w o ś c i o w e g o ,  ru jnu jące­
go w szystkie tw órcze siły o b y d w w h  
bratnich  narodów , om ów im y w  nastę 
pnych artykułach.

T u  dodać tylko należy'', że silą 
iak tu  i przygnębiającego ogrom u żyw io­
łow ego nieszczęścia, ponad wszystkie 
zadania Sejmu w ybija się w  ostatniej 
chwili nędza i głod setek tysięcy iuau 
rolniczego, i ta  sprawa jest najwa­
żniejsza

P ra w h it'.

Działalność Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego.

Spraw ozdanie z czynności Z arzą­
du głównego Polsk. T ow . Ped. za rok 
1907/8, obejm uje przedew szystkiem  
w spom nienie pośm iertne dla dziesięcio­
letniego zasłużonego p rezesa i członka 
honorow ego śp. G odzim ira M ałachow ­
skiego.

W  dalszym ciągu podaje cały sze­
reg sp raw  podjętych w roku spraw o­
zdaw czym . Zarząd gł. wniósł cały sze­
reg petycyi i m em oryałów  w  następu ­
jących sp raw ach :

1. W  sprayyie ieorganizacyi Rady 
szkolnej krajow ej w kierunku au tono­
micznym i indzoru  pedagogiczneKo.

2. W  spraw ie pom nożenia liczby senii- 
naryów  nauczycielskich żeńskich. 3. 
W  sprawne reprezentacyi nauczycielstw a 
w  Radzie szkolnej kraj. 4. W  spraw ie 
zm iany ustaw y  o dodatkach pięcio­
letnich w  m yśl w niosku posła T om a­
szew skiego. 5. W  spraw ie podw yższe­
nia opłaty za godziny nauki nadobo­
w iązkow ej. 6. W  spraw ie dodatku za 
kierow nictw o dla nauczycieli szkó!
1-klasow ych. 7. W  spraw ie zaliczek na 
place nauczycielskie. 8. W spraw ie 
zm iany ustaw y em erytalnej w  myśl 
ustaw  Z jazdu delegatów.

Sejm  skutkiem  braku  czasu me 
zajm ow ał się przew ażnie temi sp raw a­
mi lub przeszedł do porządku, w  naj­
lepszym  razie odsyłając niektóre do ko- 
misyi.

Zarząd główny żyw i nadzieję, iż 
przy poparciu żyrczliwvch kol posel­
skich now a Izba sejm ow a przystąpi do 
zaspokojenia koniecznych potrzeb sta ­
nu nauczycielskiego.

Zarząd głów ny zajm ow ał sie w dal­
szym  ciągu organizacyą sam opom ocy 
nauczycielskiej, spraw ą burs nauczy­
cielskich, przygotow aniem  kongresu p e ­
dagogicznego, urządził kurs dla nauczy­
cieli szkółek początkow ych, pryw atnych  
dla K rólestw a Polskiego, i w ielu inne- 
rni spraw am i w chodzącem t w  zakres 
szkolnictwa.

W  dziale adm im stracyi w ydaw nictw , 
zaznaczył się w  roku spraw ozdaw czym  
znaczny' ruch. D ochody za sprzedane 
w ydaw nictw a w ynosiły 70.270'17 ko­
ron, czysty zysk 5 .120 '9d koron.

Przygotow uje się w ydanie całego 
szeregu cennych książeczek dla mło­
dzieży.

Syndykat obrony praw nej istnieją­
cy w  Zarządzie głów nym , instaneyono- 
wał w 42 w ypadkach, w  czterech zaś 
oparł się aż o trybunał adm inistracyj­
ny. Jest to nader w ażna instytucya, 
która broni nauczycieli niesłusznie skrzy w- 
dzonych w stosunkach  służbow ych.

Zarząd głów ny posiada w dom u 
w łasnym  pokoje gościnne dla członków 
przyjeżdżających w  spraw ach  osobi­
stych do Lw ow a.

Kolonia w akacyjna rozwija się na 
det pom yślnie —  dala w  roku sp ia  
w ozdaw czym  pom ieszczenie 65 uczniom  
szkół ludow ych i średnich. Oddziałów 
liczy obecnie T ow arzystw o  57 rozsia­
nych po całym kraju

Praca w oddziałach uw ydatnia się 
w  zebraniach tow arzyskich, w alnych 
zgrom adzeniach i kółkach pedagogi 
cznych, na których om aw iane byw ają 
najżyw otniejsze spraw y. U trzym ują one 
12 bibliotek w  ogólnej liczbie 2.300 
dzieł.

Stw ierdzić należy, iż rok sp raw o­
zdaw czy m im opew nychbraków , w ykazu­
je pom yślny.rozw ój oddziałow i spotęgo­
w anie solidarności polskiego nauczyciel­
stw a, skupiającego się w łunie Polskie­
go T ow arzystw a Pedagogiczego.

Bilans m ajątku Zarządu głównego 
w ykazuje czysty m ajątek T ow arzystw a 
K 79.910'72. U lokow any on jest w re­
alności, w  nakładach adm inistracyi w y­
daw nictw  i funduszach rezerw ow ych.

Polskie T ow arzystw o  Pedagogiczne 
należy dziś do najpow ażniejszych T o ­
w arzystw  w kraju, a chlubna jego 
działalność w zrasta z każdym  rokiem 
na pożytek kraju  i narodu.

L w ó w * - K l e p a k ó w .
25. sierpnia 1908.

O m ów iw szy spraw ę tram w aju, 
drogi pow iatow ej i projektu przyłącze­
nia K leparow a do gm iny stołecznej, 
przechodzę z porządku rzeczy do spraw  
w ew nętrznych.

Jako ^częsty gość w  Kleparowie 
zauw ażyłem  niesłychaną uprzejm ość 
tutejszych m ieszkańców  dla obcych 
przybyszów . Pod tym  w zględem  mogli­
by się Lw ow ianie wiele nauczyć.

Z oburzeniem  tu  m ów ią o kandy­
daturze tow . Hankiewicza w  I. okręgu 
w yborczym  m. Lw ow a. Tutejsi R u­
si ni, żyjący w  bardzo w zorow ej, przy­

kładnej zgodzie z Polakami twierdzą, 
ze w ysunięcie podobnej w strętnej haj­
dam acko - socyalistycznej kandy datury' 
jest ty k o  we Lw ow ie możliwe. Jeżeli 
Lw ów  mógł w ybrać H udeca, Breiteia 
i D km anda, to dlaczego nie miałby 
w ybrać do kom pletu leszcze Hankin- 
w ic z a !

Jeżeliby się to stało, to  bardzo jest 
wątpliwem, czy Kleparów zgodz s.ę na 
przyłączenie do Lw ow a. Przecież Kie- 
parów  mimo najw strętn iejszych ma- 
cherstw  socyalistyczno - ukraińskich o- 
grom ną w iększością przyczynił się do 
upadku kandydatury  Breitera z pow iatu 
lw ow skiego w  ubiegłym  roku.

Kieparowianie m ają także sw oją 
dum ę.

T u te jsza  rada gm inna choruje na 
tę sam ą słabość, co i rada miejska sto­
licy z tą różnicą, że gdy w e Lwowie 
najinteligentniejsi radni na  to przycho­
dzą na  posiedzenia, aby  bardzo dużo 
gadać a — nic nie robić, to  w  Klepa- 
row ie inteligeneya, jak  np. dr. E ... w ca­
le na posiedzenia rady nie przychodzi. 
Ale są i dzielni radni, jak  np. p. Bczn... 
i niektórzy inni —  ale tym podcinają 
znów  skrzydła intryganci, zw łaszcza je ­
den radny w yznania  inojżeszow cgo, 
który' całą sw ą ow ocodajną działalność 
zasadza na ustaw icznem  jątrzeniu  zgo­
dnego w spółżycia R usinów  z Poiakam i 
na szkodę gm iny —  bo to w  m ętnej 
wodzie najlepiej łowić ryby  dla sie­
bie.

Nie m a tu poczty —  ale tez i ko­
ściółka, jakby  nie było. W praw dzie  
w ystaw iono kościółek przed kilku laty, 
ale księdza nie m am y stałego, tylko 
jest dojeżdżający.

Szkoła rów nież nieodnow m aa 
sw em u zadaniu, bo jesl za  szczupłą. 
C m ina zam yśla w oraw dzie w ybudow ać 
now ą szkoię —  ale jej „m yślenie"
szkoły nie w ybuduje, jeżeli na posie­
dzeniach rady nie będzie kom pletu.

A propos szkoły, to  należy7 z wiel- 
kiem  uznaniem  podnieść rzetelną pracę 
całego ciała nauczycielskiego. T u te j­
szych m ieszkańców  dziwi tylko, dlacze­
go kierownik szkoły zaledwie raz na 
rok prow adzi dzieci do kościoła — tak 
jak gdyby Kleparów sam  byl niebem, 
rodzice świętym i e dzieci aniołami. Mo­
że być, że liczna czeladka p. kiero­
w nika nie potrzebuje kościoła, tak już 
silnie jest w  niebuw ziętą, ale Klepa- 
rowianie w yznają w pokorze ducha,
że są  zwykłym i grzępznikami i chę- 
tnieby widzieli sw e d c ic i ,  co tygodnia 
w kościele. iV

'  P .

Z a  m ie s zk a n ie m .
V.

Na ulicy Piekarskiej pom ieszkanie 
w  sam  raz byłoby dla mojej gospody­
ni najlepsze. Ona bardzo lubi chodzić 
na pogrzeby i nieraz naw et, ot tak  dla 
fantazyi w żalobe się ubiera po jakiejś 
osobie znakom itej, której m iędzy narm 
m ów iąc, wcale nie znała. Cc ona w tern 
m a —  nie wiem, sądzę tylko, że w i­
dok pochodów  pogrzebow ych co dzień 
kilka razy, byłby dla niej nielada przy­
jem nością.

W alę tedy do m ieszkania jak  w  
dvm. Ja poprzód, stróż zs m ną. D zw o­
nim y obaj kilkakrotnie, iaKoś nikt się 
nie odzyw a. W idocznie dotychczasow i 
lokatorow ie śpią, albo się przebierają. 
N areszcie otw iera n ieuczesana Kasia 
czy M arysia i obcesow o py ta:

— P a n  za m ieszkaniem ?
—  Tak.
—  Całuję rączki i proszę trochę 

poczekać zaraz pan w yjdzie.
Ale pan nie w yszedł sam , lecz w 

tow arzystw ie żony we fioletowy szlaf­
roczek ubranej, trzech synów  różnego 
w ieku, pięciu cóiek rów nież różnego 
w ieku i jeszcze jakiegoś faceta, zape­
w ne przyjaciela domu, albo wujcia.

—  Proszę, niech pan ogląda —  
m ówi, otw ierając drzwi, a całe tow a­
rzystw o obstępuje mnie naokoio. Za­
uw ażam , że jedno patrzy tylko w yłą­
cznie w moje oczy, drugie wyłącznie

na praw ą m oją rękę, trzecie na rękę 
lewą, czw arte na  nogę i t. d. P rzesze­
dłem do jednego i do drugiego pokoju, 
tow arzystw o za m ną. W racam , w szys­
cy rów nież z tą  sam ą bacznością na 
poszczególne części m ego korpusu cie­
lesnego.

O dprow adzono mnie tak aż za 
drzwi, i tu  jednak  w yszia za m ną słu ­
żąca, odorow adzita mnie aż do b ram ’ .

—  Dlaczego państw o tak na mnie 
patrzyli jakby  mnie chcieli z je ść5 — py ­
tam  dziewczyny.

— Ta joj, ta niby pan mewi ? 
Od pierwszego cięgim rozm aite pań­
stw o chodzi i chodzi i het nam rzeczy 
pokradło. Punu  ćzygaryk, paniczów i 
spodnie, ' pani torebkę z portym entką, 
panienkom  rękaw iczki i jeszcze jeden 
obrazek zginął ze ściany a naw et i 
mnie, psie hucw oty  dw a sznurki korali 
państw o buchnęło. W czora  to było ich 
dwoje pan i pani. W un  w  cylandrze i 
lakiernikach, a  pani to tak jedw abiam i 
szum iaia. jak ra, co w  cyrkusie na ko­
niu jeździła. I co pan powi. Choćm y i 
w szyscy patrzyli, to państw o ukradło 
parę bucików  i śrebną łyżkę. Tera to 
m oje państw o nie głupie. Na kużdego, 
co m ieszkanie ogiąda patrzy się na rę ­
ki i nogi i naw et na zęby. Mnie aż tu 
za  panem  wysłali, cy pan co z pod 
su rdu ta  kradzionego nie będzie w ycią­
gał...

Bardzo miła dziew czyna ta Ka:óa. 
Przezorna będzie z niej kiedyś gospo­
dyni, co ?

n . r.

M0 W1Ą MI.

M ówią mi oczy tw oje najcudniejszą
[z bajek .

O w różbie obryw anych  nad wodą
[stokroć i,

O listkacn koniczyny, o kw iatach
[paproci,

O błękicie rozkwitłych niezapom inajek.

Gaj nam szum i — młodziutki, roze­
śm ia n y  grajek, 

Co struny sw oje złoci prom ieniam i
[słońca...

Idzie ku nam  jaśm inów  w oń słonka,
[durząca.

A oczy tw oje m ów ią najcudniejszą
[z bajek.

Cichy wieczór, w  zasłonę kryje się 
[tw arz słońca,

W  czarną zasłonę wiecznie grzesznej
[pokutnicy, 

Jasne w różby skoszono u czystej
[krynicy,.. 

W iesz, bajki tw oich oczu nie chcę 
Islyszeć końca.

W ierz mi, że najcudniejsza ta nie­
d o kończona , 

Gdy lśnią jeszcze błękity niezapom i­
n a je k ...

Gdy w  proch lutni nie rzuęa unużony
[grajek,

A blask — w yraz ostatni w źrenicy
[nie kona.

W ierz mi, ze najcudniejsza, ta, nie- 
Ldokończona... 

M ar ula Ozerhawslia.

Z t s j t ń  bniidtata palicyi.
Z agin iona  jedynaczka.

Lat tem u... niepam ietam  dokładnie... 
mieliśmy śliczny pogodny maj. Niektóre 
dzienniki przebąkiw ały, już o posusze 
i snuły sm utne dla urodzaiów  horoskop}’, 
co jednak  nie wiele obchodziło mie­
szkańców  Lw ow a, n.e m ających ani 
pola, ani zboża na tera polu, a tylko 
dziesięć pakiów do pracy, rentow ne ka­
m ień.ce, lub pap,ery w artościow e w b an ­
kach. Dla m ieszczucha pieniądz to 
g runt i pogoda, to drugi grunt. Ma 
przecie dwie nogi dlatego potrzebne 
m u są dw a grunta.

W  dniu, w  którym  się opow iadarie 
moje o niesłychanie ciekawym  w ypadku

porą do malowania drzwi, o k i e n ,  dachów, podłóg ,  
n a r k a n ó w  sp rz ę tó w  o g ro d o w y c h  i t  p je s t  o b e cn ie  
i w tym celu poll-cam : Farby l ak ie ro w e  i o lejne  w n a j ­
lepszych  i; I o śc iach ,  t a r te  na  specyalnyeh_ maszy nach, 
do u ży tk u  już zu p e łn ie  go to w e .  Celtpikl odwrotnie.

Lakierv kapslowe i damarowe. Glazurę bursztynową ito. jakoteż pędzle różnej jakości. Farbę terow a. Ter n o s z o w y  i drzewny. Brunoline do odświeżanie m^hli
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z:.czyna, urządzała o rgan izacja  narodo­
w a VI. ok ięgu  zabaw y jaśminov.’ą w 
pawilonie restauracyjnym  w parku  Ki­
lińskiego.

Pam iętam , jak dżiś. wyszedłem  od 
fry z je ra  na ulicę Jagiellońską i zm ierza­
łem Ku tram w ajow i dosy c spiesznie, bo 
było ]uz grubo po dziewiątej wieczorem , 
a zabaw a taneczna miała się rozpocząć 
punktualnie w' poi do dziesiątej. Punktu­
alność w tym względzie jest m oją spe- 
cyalnością V\ praktyce bow iem  przeko­
nałem się, że tylko w ów czas bawołem 
się dobrze na  balach, gdy przyszedłem  
wcześnie, to jest gdy płeć piękna z wiel­
ką skw apliwoscią podaje na żądanie 
karnety.

Koło Kasy oszczędności natknąłem  
na kom isarza Lukoruskiego. Spieszył 
się biedak, rów nie jak  i ja.

—  Gdzież to pan  kom isarz tak pę­
dzi, rozbijając przechodniów ?

—  E, niech dyabli w ezm ą I Czło­
wiek niem a ni dnia, ni nocy. W ieczór 
iak przyjem ny, m ożnaby się przejść 
spokojnie, a tu  dyabli nadali now ą hi- 
storyę.

— Pan mnie zaciekaw ia. Cóż to
za historyka?

—  Przejdźm y na W ały, bo tu 
okropna ciżba. Mogę pana w tajem niczyć, 
ale pod w arunkiem , że pan  nie zrobisz 
użytku w  porannym  num erze.

—  Jeśli o to chodzi.,.
—  No dobrzet Otóż proszę pana, 

przybył dziś w południe do policyi ja ­
kiś obyw atel z pod M ościsk, Stork. Dość 
ordynarny żyd, ale m ajętny, ja k  mówił 
posiada trzy w sie.’

—  No, no i cóż?
— Otóż pan Stork miał bardzo 

przystojną jedynaczkę. B londynka, śre­
dniego w zrostu, młoda, przystojna, w y­
kształcona, ukończyła gininazyum  we 
W iedniu i konserw atoryum  również. 
Przed trzem a dniami otrzym ała lisi od 
sw ej ciotki we Lw ow ie, aby  natych­
m iast przyjechała. S tary  odwiózł ją  sam  
powozem, zaprzągniętyin w czw órkę na 
stacyę i do I.w ow a w ypraw ił. Dziś rano 
otrzym ał od niej depeszę, o iie sofcie 
przypom inam  tej t re ś c i:

„Jestem  w rękach handlarzy. Dziś 
mnie ze L w ow a uprow adzą K rakow skie 
num er“...

W idocznie przeszkodzono uw ięzio­
nej dziewczynie w  dokończeniu telegra­
mu, skoio brak  num eru i podpisu. Jak 
pan sądzą czy nie tak?

— No, no, proszę dalej.
— Stork przyjechał rajb liższym  po­

ciągiem i udał się w prost do ciotki przy 
ul. Czarnieckiego. W yobraź pan sobie, 
ta pani wcale dziew czyny nie w zyw ała, 
ani też me w idziała jej we Lwowie. 
Rozpacz S torka niem a granic. Ofiarował 
10 tysięcy koron zaraz na rękę temu, 
kto m u córkę z łotrow skich szpon w y­
dobędzie. Puściliśm y więc cały aparat 
policyjny w  ruch . Przetrzęśliśm y na 
w yłot całą dzielnicę K rakow ską, bezsku­
tecznie. Rów nocześnie rozesłano ajentów  
na dw orce: w  Przem yślu, S tanisław o­
wie, Stryju, Rawie Ruskiej, Brodach. 
Nasz dw orzec głów ny obsadzony szczel­
nie, tak sam o Podzam cze i w szystkie 
rogatki. Ja, mając do pom ocy dw u 
ostatnich, jacy  zostali ajentów', soieszę 
właśnie na poszukiw ania po mieście, 
chociaż, przyznam  się, niewierzę w'cale 
w jakikolwiek dodatni rezultat moich 
wysiłków. Może pan bedzie łaskaw  to- 
warzys7.yć mi z'godzinę. Jestem  w prost 
w ściekły na to w szystko.

— Ani mi się śni, panie kom isa­
rzu. W łaśnie spieszę do paw ilonu w 
parku Kilińskiego na tańce. Noc cudna, 
przecudna. Pow ietrze przepełnione w o­
nią jaśm inów . A tam  w parku, przy 
lekkim powiewie żyw icznych świerków' 
i zapachu róż, m uzyka w ygryw a cza- 
rowme melodye w alca. Do w idzenia za­
tem biedny kom isarzu, nocny stróżu, 
niewolniku zaw odu, ońaro rzezim iesz­
ków.

—  Do w idzenia —  odrzekł kom i­
sarz, grożąc mi i uśm iechając sie w e­
soło. (C. d. n.)

P e r sy a  f a r gow i sh iem  fcoBief.
0  osobliwym  przem yśle w T u r­

kiestanie donosi Kijeivia'iiiii-
Ludność tam tejsza t. zw. N uchur- 

cy, trudnią się zaw odow o handlem  
ludźmi.

D ostarczają oni rokrocznie pareset 
kobiet, dziew cząt i chłopców  na targi 
perskie i turkiestańskie. Z akupują ko­
biet} w Persyi, p rzew ożą je  do T u r­
kiestanu i sprzedają je  tu  po w ysokich 
cenach bogatym  Turkom anom . Za łc- 
dną dziew czynę perską  biorą nieraz 
parę tysięcy rubli.

T urkom anow ie kupują  też nieraz 
drogo turkiestańskie Sartynki, odzna­
czające się przyjem ną, pociągająca po­
w ierzchow nością i delikatną budow ą 
ciała.

Jak N uchurcy przychodzą w  posia­
danie tych kob iet?

Dwie drogi prow adzą do tego h a ­
niebnego celu.

N uchurcy są  w  ciągłym  kontakcie 
z perskimi rabusiam i, którzy poryw ają 
dziew częta i kobiety, aby je  potem  
sp izedać Nuchurcom . Często jednak 
sprzedają  sw oje córki i żony ojcowie 
i m ężow ie z pow odu nędzy.

N uchurcy zw ażają  niezm iernie na 
jaKOŚć sw ego „ tow aru", odpowiednio 
do niej w ahają  się ceny między 3.000 
do 10.000 koron za  „ sztukę ",

Na tym  nieludzkim handlu zbierają 
N uchurcy w  krótkim  czasie ogrom ne 
m ajątki i stają się pow ażnym i i wpły­
w ow ym i kupcam i.

Rząd widzi naturalnie w  tym han­
dlu niew olnictw o i tępi go energi­
cznie.

W innych  pociąga do odpow ie­
dzialności sądow ej, tak, że dziś zm ie­
niły się już te stosunki na lepsze. Da­
w niej odbyw ał się handel na publi­
cznych placach, dziś w skutek rep re s ji 
rządu, cofnął się w „zacisze" dom ów  
N uchurców , i kupcy m ahom etańscj’, 
którym  w olno miec w ięcej żon. „żenią 
się“ niby z kupionem i niewolnicam i.

I życia puszt węgierskich.
(Do ryciny na 1 str.).

Z W ęgier dochodzą nas ustaw i­
cznie w ieści o krw aw ych napadach na 
sam otnie położone dom ostw a. R abusia­
mi są głównie cyganie, ale i rodowici 
synow ie puszt węgierskich nie gardzą 
zbrodniczym  plonem z napadów .

Szczególnie osław ioną jest okolica 
lasu  Bakonskiego, który w j karmia sw e- 
mi żołędziami grom ady bezrogów , użj'- 
cza jednak także przytułku rozm aitego 
kalibru przestępcom .

O takim rabunkow ym  napadzie do­
noszą świeżo z m iejscow ości Georgen 
w  lesie Bakońskim . Znajduje się tam  
gospoda niejakiego Szllegy’ego, który 
w yjechał na parę dni. Żona zaś z 12- 
letnią córką  zastęp} wały go w obsłu 
giwraniu gości.

O godzinie 6-ej rano przyszli do 
gospody dw aj ludzie, ubrani jak górni­
cy i zażądali napitku. W ypróżnili parę 
dzbanów  wina, lecz gd j’ na żądanie 
gospodyni nie zapłacili, ta nie dała im 
więcej wina. W tedy  rzucili się na nią, 
położyli na ław kę i ^zaczęli z całą 
w ściekłością okładać pięściami. Jeden 
z nich wyciągnął naw et nóż i p rzy t­
knąw szy go do gai dla ofiary, zażądał 
pieniędzy.

Już zdaw ało się, że biedna kobieta 
zginie pod dłonią opryszków , gdy nagle 
otw orzyły się drzwi drew nianej kraty, 
oddzielającej izbę szynkowmą od bufetu 
i w padła córka gospodjm i. W yciągnę­
ła lui zbójcom  rękę ze skórzanym , 
cieżk.m w orkiem , k rzycząc: T u  macie 
w sz js tk ie  pieniądze matki! W ięcej nie 
m a w  dom u !

.N ap astn ic j' porwali czem prędzej 
worek, wybiegli z izby i znikli w głę­
biach lasu bakońskiego Jakież jednak

musiało bvć ić-h rozczarow an ie ,  gdj' 
w' w orku  znaleźli pełno blaszek ty lk o ! 
Blaszki te były przypadkow o w domu, 
i sprytna dziew czyna w pakow ała je do 
w orka, ratując tak życie m atki i pie­
niądze.

Porady dla detadentótf.
Ze znakom itej hum eresk: satyrycz 

nej na poetów  m odernistycznych pióra 
znanego pow ieściopisarza H. Zbierz- 
chow skiego w yjm ujem y następujące 
u w a g i:

„Artykuł I Chceszli napisać w iersz 
m odny a  grzeczny, zw aż przedew szyst- 
kiem  na tem al. T o  jest najw ażniejsze. 
A więc unikaj, iżby tem at nie był po­
spolity, poziom y, banalny. Nie pow inno 
się obierać za  tem at w iersza kiełbasek 
z chrzanem , szw arcu , m ydła, w ideł lub 
szczotek do zębów , natom iast je s t do­
brze pisać o nocy, o S s o w i k u ,  o słońcu,
0 róży, o fiołku, o w iośnie i o mi­
łości...

Artykuł IIJ. W ażn ą  rzeczą w  poe- 
zyi now oczesnej są  rym y. Przeto gardź 
rym am i łatwym i, banalnym i, t. zw . czę­
stochow skim i, a  bacz, aby  tw e rym y 
były n iezw y k łe , w y tw o rn e , rzadkie
1 trudne. —  A więc nie rym uj nigdy : 
Kupa, chałupa, baciarz —  szm aciarz, 
grała —  tańcow ała, mnie —  cię, błota 
idyota, spodnie —  niegodnie, a .  w y ­
bieraj takie, jak  obelisk —  zielisk, prze­
pych — ślepych, płom ienne —  gehen- 
ne, ostrze —  rozpostrze, św iszczę —  
zgliszcze i t. d. W  każdym  razie, je ­
żeli ci rym y spraw iają  trudność, nie 
mozół się po próżnicy, lecz próbuj 
w iersza białego, a pójdzie ci jak  z płat­
ka, byłeś baczył coś niecoś na rytm .

\rtv k u ł IV. Chceszli sw ą  poezyą 
w yw ołać nastró j stosow ny, trz j m asz 
ku tem u drogi. Po pierw sze nie żałuj 
refrenów , tylko szafuj nimi, co się wle­
zie; po drugie niech w iersz tw ój bę­
dzie naszpikow any pięknie brzm iącym i 
przym iotnikam i. I tak  naprzykład w 
wierszu tw ym  kobieta niech będzie „mi­
łośnie przegięta", „dem oniczna", „z in­
stynktem  tygrysicy" i „rozszalała"; du­
sza w wierszu tw ym  niech będzie 
„błękitna", „k-óiew ska", „w ichrow a", 
„subtelna", ,.skrzj'd iata“ i „dosto jna"; 
miłość w  w ierszu tw ym  niech będzie 
„płom ienna", „nieskończona", „nagła" 
i „n iespodziew ana", „prom ienista" i 
„obrazoburcza". Po trzecie, nie żatuj 
znaków  pisarskich.

Kładź kropki, wykrzykniki, pauzy 
w  środku, z przodu, z tyłu, gdzie tyl­
ko jesl m iejsce i gdzie ci się podoba. 
Przedew szystkiem  kropki, dużo kio- 
pek...

Artykuł V. Z w ażaj, ażeby w  w ier­
szach tw ych był nastrój... N astrój ten 
jednak  m usi być zgodny z treścią 
u tw oru, bo inaczej napiszesz tak! non­
sens, jak  pewien nastro jow iec, który 
niedaw no ogłosił drukiem  następujący  
poem at p. t. „C isza":

„Cisza... tylko w raz z w iatrem  dolaia
[z oddali

H uk przeraźliw y stu  m łotów  kowali,
Cisza... tylko czasam i gdakają, kur-

[częta,
W e wsi pies szczeka i kw iczą pro

[sieta.
Cisza ogrom na, dziw na, nieskoń­

c z o n a !
Na suchem  drzewie głucho kracze

[w rona,
Ć w ierkają ptaszki, w polu ryczy

[krowa,
Z karczm y dolała m uzyka echow a...
I brzmi po górach trąbka poczty-

[Xo.ua,
Cisza ogrom na, dziw na, nieskoń

[czona!...
A rtykuł VI. Gdy w iersz, trzjunając 

się pow yższych  reguł napiszesz, prze­
czytaj go przyjacielowi, a potem  zapy­
taj go otw arcie o zdanie. Gdy ci odpo­
wie, że to, co napisałeś, ma sens, nie

zwlekaj, lecz zmień czem prędzej w szyst­
kie zanadto zrozum iałe m iejsca, bo źle 
jest, jeżeli w ieisz twój będzie miał za 
wiele sensu.

K B O S 1 K A .

Kalendarzyk
W e czw artek rz.-Kat. Przenieś sw. 

Krz — gr.-kat. M ycheja Pr
W  piątek rz.-kat. A ugustyna B i­

skupa — g-.-kat. LTspen Bohor.

Repertuar teatru miejskiego we 
Lwowie:

W e czw artek : „D ruciarz", operet 
ka w  3 aktach. Fr. Lehara.

W  piątek: „Czar w alca".
W  sobotę: „Słodka dziew czyna", 

operetka w  3 akt. R einnaraa.
W  niedzielę: „W esoia w dów ka".
W  poniedziałek z pow odu zjazdu 

inżynierów  przedstaw ienie składane. — 
Rozpocznie I. ak t „H alki", zakończ}' 
„Mąż trzech żon", operetka w  3 aktach, 
Fr Lehara.

W e w torek „Posłaniec Nr. 6666", 
operetka w  3 ak tach  Ziehrera.

W e środę „N itouche", operetka 
w  4  aktach H ervy’ege

W e czw artek „Czar w alca", ope­
retka w  3 aktach Strausa.

K apelm istrz: F r. Siom kowski.
R eżyser: Adam  OkońsKi.

MIEJSCOWA.
Niedoszły denat. W łaźni Ducheń- 

skiegc przy ul. C horążczyzny usiłował 
w czoraj przedpom dniem  odebrać sobie 
życie w ystrzałem  z rew olw eru urzędnik 
krajow y Ludw ik Piasecki. W c z c a ;  
przyszedł on do w spom nianych łazienek 
się kąpać, w ybrał sobie kabinę, w  któ­
rej się zamknął, rozebrał do naga 
i strzelił w prost w piersi. Na huk w ystrzału 
otw orzono kabinę i znaleziono P. słabe 
dajacego oznaki życia. W  tym  stanie 
przew ieziono go do szpitala

Śledztw o policyjne z b a d a m , że 
Piasecki zatrudnionym  był w kasie ko­
lejowej przy pakunkach  na głównym  
dw orcu. Nie zostaw ił żadnych  listów 
w yjaśniających pow ód zam achu sam o­
bójczego. W czoraj w  Kasie jego na 
głów nym  dw orcu rozpoczęto szkontrum , 
zanim  zaś je  zaczęto, Piasecki odesłał 
klucze od Kasy kontrolorow i, ale sam 
nie jaw ił sie do b iura tylko udał się do 
łaźni. W śród koiejarzy sądzą, że po­
w odem  sam obójstw a były wielkie nie­
porządki w kasie przez Piaseckiego 
spow odow ane.

Wypadek samobójczego otrucia. W e
Lw ow ie w bieżącym  m iesiącu pow stał 
jakiś szał manii sam obójczej. W ezerij 
znów  przedpołudniem  o godzinie 11-tej 
25-cio letni czeladnik ślusarski Jan G., 
pragnął odebrać sobie życie przez w y­
picie w znacznej ilości calihiper rmanqa- 
licuni. Z aw ezw ane T ow arzystw o  ra tun­
kow e w ypom pow ało desperatow i żołą 
dek i uratow ało go na szczęście z otru­
cia, które, gdyby nie w czesny ratunek, 
niechybnie byłoby nnałc m iejsce Powod 
samoDojstwa —  utrata zajm ow anej do­
tąd posady.

UcieKla z aomu, P. W iktor Piase 
cki ofieyał dyrekcyi skarbow ej odniósł 
się do policyi z doniesieniem, że jego
11-letnia w ychow anka Karolina Pięcio 
rakdwna jeszcze 11 -go b. m. wyszła 
z jego  dom u i do dzisiejszego dnia 
ślad o niej zaginął. Zbiegła ub ian ą  była 
w długi płaszcz granatow y. Na tw arzy 
m a znaki SKrofuliczne.

Mianowania. Minister w yznań i 
oświaty zam ianow ał grecko-katolickiego 
katechetę i profesora gim nazyum  pol­
skiego w  Tarnopolu  ks. D am iana Kon­
stantego Ł opatyńskiego, nauczycielem  
religii w  sem inaryum  nauczycielskien’ 
żeńskiem  we Lwowie.

Nasi kupcy są przecież mepopra
wni. Prz.yszła dziś do naszei redakcji

Niesłychanie nizkie ceny
S tan ow c z .o  n a jp ia k ty c z -  
n ie j sz e  i h y g i e n k z n c  są

Meble żelazne i mosiężne
M a t e r a c e  s i a t k o w e  

z  drutu s t a l o w e g o  i t a p ic e r o w a n e
Polecam  również W ieszadła, Bidety, K ołyski, 
Zasłony do pieców. Kosze na i drzewo,

S tolarze Kuiry i na au.a.soie.

Q + / " » F L ó  d o  u m y w a ln i  ż e la z n e ,  m o s i ę ż n e  i z  p ły tam i m arm  
O L U i . r S .1 0 d k o r o n  6 — , 7 -— , l l -— , 15-— , d o  k o r o n  2 0 0 -— .

marmuroweiTii juz

Łóżka ż e l a z n e  o r z e c h o w e g o  k o lo r u  dla d o r o s ły c h  o d  k o r o n  2 5 — , 
3 0 '— , 3 3 -— , i t. d. Ł Ó Ż K A  dla s łu ż b y  d o  sk ła d a n i  i na szar-  
nirucn p o  k o r o n  14-— , 15 '— , 17 -  i t. ć Ł Ó Ż ; . O  L N IU  ER-  
S A L N K  z m a te r a c e m  ro ś l in y  m o r sk ie j  d o  sk ła d a n ia  ,ak s t o ­

lik (K a ste n b e tt )  po  koror. 37 —, 4 0 ’— , 4 4 —  -.0 6 ."—. Ł Ó Ż K A  p ó łm o m ę -  
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2 3 -- ,  3 0 -— , 3 3 - - ,  43  5 0 . i7 '50 . do  SC-—  ko.-on,  SIS

Artur Bartosz
kom isow y sk ład  mebli żelaznych, sreb ra  „C hnsto fle1 
tudzież G łów ny  skład  porcelany, szk ła  i tou ,aró \ 

z.bytkowych,
L w ów , róg ulicy K opernika 2, (n a p rzec iw  aptek  

Wp. M ikolascha)
r r r  IA K ŻE 1 NA SPŁATY M IESIĘCZNE.
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pani G. rodem  z Poznania, oburzona j 
w  najw yższym  stopniu, a najzupełniej 
słusznie, na zdum iew ającą opieszałość 
niektórych naszych kupców  w  spraw ie 
bojkotu prusk ich  tow arów . Pani ta 
kupow ała w  znanym  handlu bielizny 
p. Bayera czepeczek dziecinny, który 
jej zalecono jako  w yrób francuski. 
Tym czasem  stw ierdzono w  n a jau ten ­
tyczniejszy sposób, że w yrób to pru­
ski, noszący na sobie naw et m arkę  
„M ade in G erm any". Pani G. zwróciła 
uw agę na  to w  sklepie p. Bayera, od­
pow iedziano jej jednak szo rstk o : „ d l a  
P a n i  m a r k i  z m i e n i a ć  n i e  b ę -  
d z i e m y “ .

Postępow anie takie dziwi nas w  
najw yższym  stopn iu  i oburza.

Szczera rada.
Na artykuł nasz w  spraw ie wód 

pruskich, otrzym aliśm y następujący po­
em at:

Daw niej żabenw asser pili,
Jednak zdrowi, czerstw i byli —
Dzisiaj piją różne bady,
Każdy żółty, albo blady,

1 nerw ow y, ciągle chory,
W szystko  traci na doktory! —

Gdybyś przodków  chciał żyć try-
[bem,

Byłbyś rydzem , a  nie g rzy b em !
P oraj.

Nasz reporter p isze:
Jestem  w prost ogłuszony, oczaro­

w any, upojony’ szczęściem ... N asza sła­
wetna Rada m iejska już  się zebrała 
do kupy i dziś radzić będzie pod lew ­
itami najpraw dopodobniej przy odgłosie 
osław ionego „kom pletu". Ów komplet, 

śmiem laikom wy tłum aczyć) to taki 
sobie wąż morski, w lokący się za Radą 
m iejską jak ogon za dyablem . Albo 
inaczej: kom plet lw ow skiej Rady to 
sfinks, inkluz i fata m organa w jednej 
osobie. Serce mi się roztapia na m yśl 
sam ą o tych  obradach na r-tu szu . Ile 
to now ych i pożytecznych rzeczy bę­
dziemy mieli! Ja jednak  stale i n ie­
złomnie jedno tylko zw alczam  i do 
ostatniego tchu zw alczać będę a m ia­
nowicie projekty kanałów . Poco nam  
kanałów ? Żeby złodzieje mieli którędy 
się przekradać ? Żeby się szczury  m no­
żyły? A co do rozm aitych nominacyi 
nauczycieli, to ja  uciechę odstępuję 
wspaniałom yślnie w łaśnie nauczycielom  
„czekającym " po lat dziesięć na  posa­
dy. K onkursy upłynęły jeszcze przed 
kilkoma laty. Jedna w ięc rzecz już 
zrobiona. No a teraz nom inacya na ta­
pecie. A jak  co wejdzie na tapetę na­
szej Rady, to za  jakie dw a trzy lata 
m ożna się zpęw nością spodziew ać. 
Nauczycielki „m łodsze" przez w akacye 
znacznie się podstarzały, więc m uszą 
m ieć trochę cierpliwości. Przecie są  i 
bez uchw ały  Rady starszem i i to  star- 
szemi o dw a miesiące, co w  życiu  pa­
nien bardzo g rubą czyni rubrykę.

N asza Rada będzie także radzić, 
kogo na  posła w ybrać. Rychło w czas, 
kiedy tow . H ankiew icz cały Ł ycząków  
m a w kieszeni. Partya przygotow ała 
wrszystko tak, że w ystarczy w  dniu 
w yborów  za sznurek  pociągnąć a z 
okręgu pierw szego w yskoczy, jak  pa­
jac na tarczę, gotow y, na czerw ono 
pom alow any poseł, niepotrzebujący ani 
mamki, ani flaszeczki z gutaperkow ą 
ssaw ką, lecz odżyw iający  się odrazu 
dyetami.

Czy Szan. Redakcya spala kiedy 
w oleandrach w ogrodzie Jezuickim  ? 
Ach jak  tam  przyjem nie! Róże już  za­
kwitły, co oznacza, że nadeszła jesień. 
Pachną, jak  cudnie pachną! Z drzew' 
kapią pożółkłe już częściow o liście — 
a pom iędzy krzakam i i na ław eczkach 
płynie miłości szept, jak  echo dalekie­
go strum yka. Człowiek, śpiący w  olean­
drach naw et do nieba, ani do żadnego 
kabaretu nie tęskni. Spałoby się tam 
do rana, gdyby nie półksiężyc, k tóry  
czasem nos w  krzaki w ściubię i nie 
da m arzyć rom antycznym  ludziom .

Praw da, Szanow na Redakcyo, że
j c t r a t . T n j e  n v v i - i n t v " z n v ?

A płeć piękna zrozum ieć tegyj nie 
chce i powoli zajm ow ać się m ną prze­
staje !

Szkarlatyoa wzrasta we Lwowie 
w przerażający  sposób. W edle w yka­
zów  statystycznych, było now ych w y­
padków  szkarlatyny w  tygodniu od 9. 
do 15. sierpnia 42, z tego 8 śm iertel­
nych, w ostatnim  tygodniu od 16- do 
22. sierpnia 61, z tego 15 śm iertelnych, 
W  ciągu jedenastorniesięcznego trw a­
nia epidemii szkarlatyny był ten ostatni 
tydzień najstraszniejszy i w  przeraża­
jący  sposób dow odzący, że szkarlaty­
na ciągle w zrasta. W praw dzie w tygo­
dniu od 19. do 25. lipca notow ano 
także now ych • wypadków' szkarlatyny 
61, ale śm iertelnych tylko 11. Szkarla­
tyna nie tylko w zrasta, ale staje się 
coraz bardziej złośliwą i zabójczą.

Rada szkolna krajow a zarządziła 
z upow ażnienia m inisterstw a zam knię­
cie gim nazyów  niższych do dnia 15. 
w rześnia wre w szystkich szkołach śre­
dnich we Lw ow ie, a  w  Tarnopolu  
dw óch pierw szych klas w  szkołach 
średnich.

N astępnie w  miarę szerzenia się 
epidemii na prow incyi, Rada szkolna 
krajow a zarządzi ew entualne dalsze kro­
ki t. j. zam knięcie szkół.

Dla fizykatu m iejskiego we L w o­
wie epidemia szkarlatyny ciągle jeszcze 
nie istnieje.

Przeciw nie fizykat szkarlatynę sze­
rzy. Jak donosi Słoiuo Polskie, u je ­
dnego z restauratorów  w  Rynku zacho­
row ało dw oje dzieci na szkarlatynę, a 
fizykat mimo to pozwolił, aby oboje 
rodzice obsługiwali naprzem ian gości 
w lokalu.

Podobnie w ybuch ła  szkarla tyna  u  
jednego z lekarzy m iejskich, a lekarz 
ten uczęszcza do innych chorych i 
przyjm uje pacyentów  u siebie w  domu.

Śmierć przez wybuch krwi. Stani­
sław  Sierakow ski 29-letni czeladnik s to ­
larski, zam ieszkały przy u!. Żulińskiego 
1. 5, dostał wczoraj tak gw ałtow nego 
w ybuchu krwi, że padł trupem  na 
m iejscu. Zm arły chory był już  od dłuż­
szego czasu na gruźlicę, i to posuniętą 
bardzo daleko, w czorajszego zaś w y ­
buchu nie mógł w ytrzym ać wątły i 
schorow any organizm , to też śm ierć 
była nagłą i natychm iastow ą.

Jak zwalczać szkalatynę ? E pide­
mia ta tak się u nas rozpanoszyła, że
nie dziw, iż m iarodajne czynniki, za­
biegają wszelkiemi silami, by jej jakoś 
kark ukręcić. Oto w czoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi zdrow otnej celem 
obm yślenia środków  w alk i ze szkarla­
tyną. Wzięli w  niem udział członkowie 
komisyi z Rady miejskiej, dr. Szpilm an, 
Mikołajski, Obtiilowicz, Legeżyński, 
K idanow ski, prez. Ciuchciński, Ruto- 
wski, dr. M erunowicz i Lachow icz. Re­
ferat rnial dr. M e r u n o w i c z .  Po dy- 
skusyi nad nimi uchw alono :

1) w ezw ać m ieszkańców  Lw ow a 
do donoszenia o każdym  poszczegól­
nym  w ypadku szkarlatyny.

2) Odnieść się telegraficznie do 
m inisterstw a o odroczenie wpisów także 
do w yższych  klas szkół średnich, a to 
na razie Jo  15. w rześnia, a gdyby do 
tego czasu epidem ia nie zmalała także 
do dalszego term inu.

3) Zaw ezw ać 3 pom ocniczych le­
karzy dla dzielnic zakażonych.

Na potrzeby z tą  kw estyą zw iąza­
ne m a Rada m iejska osobny uchwalić 
kredyt.

Kij bilardowy niczem lanca, mógł 
sobie powiedzieć Andrzej Dębicki kon­
duktor kolejow y, który posprzeczaw szy 
się z w oźnym  sądow ym  Mikołajem lla- 
raką w  jednej restauracyi pobił go ki­
jem  bilardow ym . H araka tak  dostał, że 
m u krew  z głow y zaczęła uchodzić, 
wobec czego m usiał się spiesznie udać 
na stacyę ra tunkow ą, aby ją  zatrzym ać 
(t. j. nie stacyę tylko krew ).

Pr:?di.::enie wakacyj. Rada szkol­
na krajow a zarządziła z upow ażnienia 
m inisterstw a ośw iaty  zam knięcie klas 

' niższych do dnia 15. w rześnia we 
i w szystkich szkołach średnich we Lw o­

wie a w T arnopolu  dw óch pierw szych 
klas w szkołach średnich. N astępnie, 
w  miarę szerzenia się epidemii na pro­
wincyi, Rada szkolna zarządzi w  poro­
zum ieniu z departam entem  sanitarnym , 
ew entualne dalsze kroki, co do szer­
szego zam knięcia szkól.

T o  zarządzenie w ydano dla szkół 
ludow ych pospolitych i w ydziałow ych, 
publicznych i pryw atnych, oraz obu 
szkól ćwiczeń sem inaryum  nauczyciel­
skiego w  mieście T arnopolu, w  szko­
łach  ludow ych w Mogilnicy, Laskow - 
cach i Słobódce janow skiej, w  pow ie­
cie trem bowelskim , i dla szkoły ludo­
wej w K oropużu, w  powiecie rude- 
ckim.

Zarządzenie w ydane już przez Ra­
dę szkolną krajow ą co do szkół ludo­
w ych pospolitych i w ydziałow ych w 
mieście Lwowie odnosi się także do 
w szystkich szkół pryw atnych  tej kate- 
goryi, do obu szkół ćwiczeń przy se- 
m inaryach nauczycielskich m ęskiem  i 
żeńskiem  w e Lwowie, jako też  przy 
pryw atnych sem inąryach nauczyciel­
skich i w reszcie do liceum żeńskiego 
im. królowej Jadw igi w e Lw ow ie.

W  skutek  nadeszlych w iadom ości o 
pojaw ieniu się tej epidemii w  mieście 
Złoczowie i Jarosław iu, w ydelegow ało 
nam iestnictw o krajow ego inspektora sa­
nitarnego dra Lachow icza dla zbadania 
jej rozm iarów, a w miarę w yniku będą 
ew entualnie w ydane odpow iednie za­
rządzenia.

Wpisy uczniów do szkoły męsk. 
im. Konarskiego we Lwowie (ul. Leona 
Sapiehy) odbędą się w yjątkow o w  tym  
roku szkolnym  dnia 11., 12. i 14. 
w rześnia br., rano od godz. 9 do 12 
a popołudniu od 3 do 6. N auka szkol­
na rozpocznie się dnia 15. w rześnia br.

Odczyt o wystawie jubileuszowej 
i o mieście Pradze odbędzie się dnia 
28. sierpnia b. r. w piątek o godzinie
7-ej w ieczorem  w  sali „S ka ły " (ulica 
Mickiewicza) urządzony staraniem  kom i­
tetu wycieczki do Pragi i w iednia zo r­
ganizow anej przez O rganizacyę Naród.
VI. okr. ze Lw ow a i Sam opom oc ko­
lejową.

Celem odczytu jest dokładne ob- 
znajpm ienie uczestników  i chętnych do 
jazdy  z m ateryałem  w ystaw y i m yślo­
we przygotow anie do zw iedzenia.

W stęp wolny. Komitet prosi uprzej­
mie o liczny udział.

Z Sokoła IV. W  niedzielę, dnia 6. I 
w rześnia br. odbędzie się okręgow a 
wycieczka do C hodorow a na u roczy­
stość pośw ięcenia sztandaru  tam tejsze­
go gniazda, uprasza się więc druhów  
do wzięcia w  niej jak najliczniejszego 
udziału.

Przy tej sposobności zaw iadam ia 
się in teresow anych , że ćwiczenia gi­
m nastyczne rozpoczną się w dniu 2-go 
w rześnia br. i odbyw ać się będą dla 
członków  w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 7 '3 0 —8 '30  wieczór, zaś dla 
m łodzieży (uczniów pryw atnych) we 
wtorki i soboty od godz. 6 — 8 w ie­
czór.

W yjaśn ień  udziela kancelarya So­
kola IV. w  męskiej szkole w ydz. św . 
A ntoniego (wejście od ul. G łow iń­
skiego).

Z KRAJU.
Tajemniczy kominiarz w łóczy się 

od pew nego czasu po wsiach tarno­
polskiego pow iatu a zachodzi najczę­
ściej do dw orów , gdzie pod pozorem  
czyszczenia kom inów  robi plany i zdej­
m uje rozkłady mieszkań, przyczem  za ­
chow aniem  się "Swem w zbudza podej- i 
rżenia. Przed kilku dniami przybył ów  | 
rzekom y kom iniarz do dw oru w Cebro- ■ 
wie i, gdy ofiarował swe usługi, zażą­
dano od niego papierów , k tórych do­
starczyć nie mógł tłum acząc się, że ma

czasie w  sąsiedniej wsi. Ponieważ oka- 
zała się potrzeba oczyszczenia komi­
nów we dw orze, przezorny właściciel 
polecił służbie, aby tajem niczego kom i­
niarza otoczyła należytą opieką, z k tó ­
rej ów m ocno był niezadowolony 
zw łaszcza w  nocy, gdy widział dw óch 
dworskich przy sobie. N azajutrz rozpo­
czął pracę koło czyszczenia kom inów, 
która polegała na spacerze po dachu 
i rozm aitych ćw iczeniach w yższej gim ­
nastyki, przyczem  kom iniarz często czy­
nił zapiski i coś w notesie szkicował. 
Zebranym  ośw iadczył w skazując na 
grubą sękatą laskę, że w niej „leży 
jego m oralność" a naw et okazyw ał 
ochotę produkcyi rozmaitych sztuk „fa- 
kirskich". Gdy służba poszła sk o n tro ­
lować robotę, kom iniarz ów znikł w 
niew iadom ym  kierunku i wypłynął do­
piero na drugi dzień we wsi Issypow- 
cacli, oddalonych od Cebrow a o kilka 
kilom etrów. W e dw orze zażądano pa­
pierów, kom iniarz znikł i ostał się aż 
w  Seredyńcach, które też w krótce opu­
ścił, gdy się dow iedział o zbliżaniu się 
żandarm a. P rzytrzym ano dw óch to w a­
rzyszy tajem niczego kom iniarza, ci 
jednak  nie um ieją dać żadnych w ska­
zów ek co do osoby sw ego pryncy- 
pała.

Tysiąclecie Krakowa- Niezwyk 
data dziejow a przypada na nasze a n ­
sy : tysiąclecie istnienia K rakowa. „ Istnie­
nia" —  nie założenia, bo początki Kro­
kusow ego grodu gubią się w  mgle 
przedhistorycznej i może nie będzie 
przesądnem  przypuszczenie, że powstał 
on jeszcze w VIII. w ieku po C hrystu­
sie. N atom iast pierw szy ślad istnienia 
K rakow a przypada na w iek X., więc 
rów no lat tem u tysiąc. W tedy  to po­
jaw ia się po raz pierw szy nazw a jego 
(K rakw ), jako  m iasta handlow ego, na­
leżącego do Czech, a odległego „trzy 
dni od Pragi". W iadom ość tę zapisuje 
geograf arabski z X. w ieku Al Bekri, 
pow tarzając w  sw em  dziele wyjątki z 
opisu podróżnika żydow skiego Ibrahint 
ibsz-Jakuba, który w X. w ieku przeje­
żdżał już przez Kraków i poznał go 
jako  w ażny punkt handlow y na trakcie 
ku morzu Bałtyckiemu.

Przypom inając datę tysiącletniego 
istnienia K rakow a należy zaznaczyć, 
że drugiem  obok niego najstarszem  
m iastem  w  Polsce poza K ruszw icą i 
Gnieznem  jest Kalisz, którego począiki 
gubią się również w czasach o 1 - 
głych.

Zamach samobójczy w aresztach 
policyjnych 1 7 -le tn i Antoni T abaka 
skazany został w  Czerniow cach za 
zbrodnię oszustw a na sześć miesięcy 
więzienia, k tórą to karę miał odsie­
dzieć w  Suczaw ie. Podczas eskorty do 
S uczaw y w yskoczył miedzy stacyam i 
M ileszowce i Hatna z pociągu, w sk u ­
tek czego ścigany był listem gończym . 
Dnia 16. bm . T abaka przy trzym any zo­
stał na ul. Głównej przez agenta poli- 
cyjnęgo i aresz tow any . Już przed gm a­
chem  dyrekcyi policyi w yrw ał się eskor­
tu jącem u go agentow i i uciekając ro­
zdarł dwie w idoków ki, u jęto  go jednak 
i zaprow adzoąo  do aresztów  policyj­
nych, a kaw ałki kart zebrano  i zle­
piono. Z treści ich, oraz innych znale­
zionych u niego korespondencyi w yni­
ka, że T abaka dopuścił się przed nie 
daw nym  czasem  licznych kradzieży i 
pod falszyw em  nazw iskiem  Stepow icza 
popełnił wielkie oszustw o. Dnia 20 bn 
miał być odstaw iony do sądu  karnego, 
lecz przed sam ym  transportem  powie­
sił się w celi, spostrzegł to jeden  z pi - 
lieyantów  i zdołał gn u ratow ać. O be­
cnie T abaka ciężko eho iy  znajduje 
się w szpitalu w ięziennym .

Wypadek z rewolwerem. Kilkuna­
stoletni uczeń H erm an Kiihrer przeby­
wający' u sw ego ojca nauczyciela w 
E isenau na w akacyach , w ybrał się z re­
w olwerem  na pobiizką łąkę z zam iarem  
strzelania. W  chwili gdy przełaził p ar­
kan upadł tak nieszczęśliw ie, że rew ol­
w er wypali!, a kula przeszyła m u serce. 
Chłopiec na m ejscu wyzionął ducha.

Ruch wśród clilopow na Bukowinie.
i S t a r o s t w u  w  S ^ o r o ż ’ l i c u  w  o b a w i e

Dzwonnik dram at w  3 aktach na­
pisany przez Fel. Lubierzyńskiego uka­
zał się na półkach księgarskich w bar- 
(17n tecO pm w v d n n in . i™ f o w a r r v s z  r r n c u  aby  w  ty m  s a m y m

i mscnanicy,  .
(obok magazynu p. Starka). Specyalność Firmy s Okulary, cwikiery, bino­
kle teatralne i polowe, termometry, barometry, w niebywałym wyborze.
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rozruchów  rozw iązało „A rkusze1", to­
w arzystw o rum uńskie podobne do ru­
skich „Siczy". Członkowie tych tow a­
rzystw  nocami odbywali m usztry i od­
grażali si<? bojarom  i żydom . W  Kra- 
sna-lskiem  i w Mahali aresztow ano 
kilku włościan i odstaw iono ich do 
sądu  w Czerniowcach.

Zapasy atletów w Czerniowcach 
Do baw iącego tu  od kilku dni cyrku 
Lipota przybyli zaproszeni na zapasy 
atleci j a k : Serb Rajkowic, T urek  Ha- 
dżi Hali, Rogalski, Specht, oraz Zby­
szko Cyganiewicz. N adto przybył z Pa­
ryża Niemiec W eber rodem  z F rank­
furtu nad Menem, który obecnie zdo­
był w Paryżu nagrodę 1.000 franków . 
N agroda pierw sza o k tórą ubiegać się 
będą zapaśnicy w ynosi 4.000 koron 
i zloty m edal Czerniowiec. Podczas za­
pasów  w dniu 24. b ' m. Zbyszko po­
konał Serba Rajkowica, ju tro  staje do 
w'alki z W eberem . Zapasy budzą w  
C zerniow cach pow szechne zaintereso­
wanie.

ZE Ś W IA T A .
Przeciwko traktatowi z Serbią.

Z wiednia donoszą, że na wczorajszem  
zgrom adzeniu austryackiej centra' dla 
obrony interesów  rolnictwa i leśnictw a, 
om aw iano stanow isko agraryuszy w o­
bec traktatu  serbskiego. Referent 1 lo- 
henblum  oświadczył, że bar, Beck za­
kom unikow ał m u, iż rząd, mimo oporu 
ze strony agraryuszów  traktat serbski 
z dniem 1, w rześnia b. r. będzie akty­
wował. P rezydent m inistrów  uzasadnił 
to żądaniem  m inistra spraw  zagrani­
cznych ze względu na politykę zagra­
niczną, H ohenblum  podał dalej, że dw u 
m inistrów  zobow iązało się słow em , iż 
nigdy- nie dopuszczą do aktyw ow ania 
traktatu w  drodze ustaw'y upełnom o­
cniającej.

Zgromadzenie przyjęło rezolucyę, 
w której protestuje przeciw  ak tyw ow a­
niu traktatu  z Serbią w  chwili obecnej, 
poniew aż w Austryi jest tyle bydła, że 
w razie im portu bydła serbskiego, przy- 
szłoby do ruiny austryackiej hodowli 
bydła.

Mimo to, jak  dziś z W iednia tele­
grafują, półurzędownie zapew niono, że 
traktat serbski w prow adzony zostanie 
w  życie z 1 w rześnia w  drudze poza­
parlam entarnej, oraz, że tekst traktatu  
zostanie opubkkow any w dniach n a j­
bliższych.

Ostatnie słowa Goethego. Dr. Lo- 
m er zam ieszcza w K oln. Ztg. artykuł, 
w którym  zbiia anegdotę, jakoby G ne- 
tliego ostatnie słow a brzm iały : „m ekr 
L ic h t!“ (w ięcej św iatła 1). K rytycy nie­
mieccy rozpisali się wiele o tych sło­
w ach, nadając im znaczenie sym boli­
czne. O kazuje się jed n ak  obecnie, że 
G oethe przed śmiercią w cale św iatła 
ani w doslow nem , ani w  sym bolieznem  
znaczeniu nie żądał. Gdy m u synow a 
jego Otyllia podaw ała pokrzepiającego 
w ina, Goethe w ypiw szy trochę sz e p n ą ł: 
„m ehr nicht" (więcej nie). T e  słow a 
były ostatniem i w  u stach  tw órcy 
„F au sta1*,

Dopiero teraz kry tyka niem iecka 
doszła do tego “ odkrycia, które w ie­
lu wielbicieli Goethego przyjm uje z 
niedow ierzaniem , a naw et oburzeniem  
Nie z takiemi bow iem  trywialnem i stó­
wam i w yobrażali sobie oni schodzące­
go ze św iata wielkiego poetę.

T E L E G R A M Y .
Za włoskie liry.

Wiedeń. N adeszła tu  w iadom ość 
z K onstantynopola, że rew olucya mło- 
dotureeka dlatego między innemi tak 
dobrze się udała, iż popierali działanie 
kom itetu m łoaotureckiego bardzo w y­
datnie bankierzy w łoscy w  Salonice. 
Mówią, że bankierzy ci wyda! przeszło 
ośm milionow franków  na wspieranie 
ngitacyi kom itetu m lodotureckiego.

Rzecz prosta, że nie robili tego z 
w łasnej kieszeni, lecz, że pieniądze 
szły z W łoch i że zapew ne najzacniej

szą ich część dał rząd włoski. Oezy- 
w iście robione to było w szystko w  celu 
zaszachow ania Austryi i Niemiec i ro­
bota ta  wspaniale się powiodła. Dzisiaj 
bowiem  kom itet m łodoturecki w y­
w dzięczając się W łochom , robi w szyst­
ko tak, aby  interesa w łoskie były jak 
najbardziej salw ow ane, ’ a jak  najbar­
dziej lekcew ażone interesa Austryi i 
Niemiec.

Budapeszteński Eulenburg
Budapeszt W ielkie wrażenie w y­

wołało tu  aresztow anie porucznika W ła­
dysław a Csiky, który był przydzielony 
do służby w  peszteńskiej kasam i im. 
Radeckiego batalionu pionierów . Już od 
dłuższego czasu w ydało się podejrza- 
nem jego przełożonym , że żołmerze, 
którzy pod C siky’m służyli, cieszą się 
jakimiś w yjątkow ym i względam i. Gdy 
bliżej rzecz rozpatrzono, okazało się, ze 
Csiky miał m nóstw o z nich żołnierzy- 
kochanek, z którym i niebyw ałe odby­
wał orgie. Porucznika św intucha aresz­
tow ano i oddano pod sąd  w ojskow y.

Walka cyganów z żandarmami.
Budapeszt. W czoraj w  m iejscow o­

ści Csurgo przyszło znów’ do k rw aw e­
go starcia żandarm eryi z bandą cygań­
ską liczącą przeszło 80 głów. Na W ę­
g rzech  już od dłuższego czasu  cyganie 
g rasu ją  w wielkich ilościach napadając, 
na osam otnione wsie, grabiąc małe 
przysiółki, nie rzadko m ordując jak za­
wodowi zbrodniarze. Jedną z takich 
band przwłapał w łaśnie patrol żandar­
meryi w  tej m iejscowości na rabunku. 
Cyganie bronili się rozpaczliwie. Przysz­
ło do wymiany- strzałów. 2 cyganów  
zostało zabitych i 1 cyganka, kilku 
żandarm ów  ciężko rannych.

Smutny powrót z wiicgiatury.
Berlin. Sm utny pow rót z wilegia- 

tury mieli państw o Schulhofowie, którzy 
w róciw szy do Berlina ze wsi, zastali 
całe sw oje m ieszkanie zdem olow ane 
i do cna obrabow ane z w szystkich 
w artościow ych rzeczy. Kasa, w której 
mieściło się 62.000 m arek została roz­
bita a pieniądze skradzione. Schulhof był 
kom isyonerem  pierw szorzędnych m aga­
zynów  jubilerskich i miał u siebie dużo 
kosztow ności. To w szystko zniknęło 
do szczętu. Na m iejscu znaleziono, la- 
ta ike  ślepą, mały, w ystrzelony rew ol­
wer, kilka starych  ubrań  i podartą poń ­
czochę.

Rekord szybkości puciągu.
Nowy York. Linia pensylw ańska 

kolei żelaznej odniosła przedw czoraj 
rekord w  chyżości jazdy. Na św ieżo 
zbudow anej przestrzeni m iędzy Piers- 
tow n a W arszaw ą, długiej 14 i ćwierć 
kilom etra, pociąg przejechał w ciągu 
niecałych czterech m inut, co daje chy- 
żość 227 kim. na godzinę.

Piedzlesięciolecie cudu w Lourdes.
Lourdes Przedw czoraj przypadała 

50-ta rocznica pojaw ienia się Matki Bo­
skiej natchnionej dziew czynce w grocie 
tutejszej. O dbyła się więc w spaniała 
procesj a, w  której wzięło udział 13 ar­
cybiskupów , kilka tysięcy księżyc i 75 
tysięcy pielgrzymów-.

Stanowisko państw do Marokka.
Paryż. T utejsze koła polityczne ze 

spokojem  oceniają położenie w  Ma- 
rokicu i uznają, że nie ra leży  sp row a­
dzać przedw cześnie w ym iany zdań co 
do uznania Muleja Hafida. gdyż są 
przekonane, że państw o, które nie z a j­
mie stanow iska rezerw ow ego, w eźm ie 
na siebie wielką odpow iedzialność. G dy­
by m ocarstw a, które podpisały akt w  
Algecirs zbyt w cześnie uznały Mulej 
Hafida, to potem  może byłoby zapoźno 
żądać od niego gw arancyi co do p rz e - , 
strzegania tego aktu, a państw o, które- 
by w ystąpiło z in ieyatyw ą uznania go 
za sułtana, byłoby pod pew nym  wzglę­
dem, w cbec m ocarstw , które podpisały 
ów  akt, odpow iedzialne za dalsze w y­
pełnienie pr/.ez M arokko zobow iązań,

zaciągniętych wobec E uropy. Dlatego 
nie należy uprzedzać w ypadków .

Zapew niają ze źródła dobrze poin­
form ow anego, że takie jest też zapa­
tryw anie w szystkich m ocarstw .

Naokoło Turcy i.
N astró j ludności

Konstantynopol A gitacya przeciw  
, now em u rządow i rozszerza się coraz 

bardziej. P anuje  niezadow olenie przeciw 
sułtanow i, z pow odu, iż niechce przyj­
m ow ać urzędników  z pośród obywateli, 
lecz tylko dygnitarzy. W ielu oficerów 
składa szarze.

Konstantynopol. W śród szczepów  
górnej Albanii panu je  w zburzenie.

Zaburzenia .
KonsiantynoDOl. Przyw ódcy K ur­

dów  w  dystrykcie Dersin, poddali się. 
U peracye przeciw  innym  przew ódcom  
prow adzone są  dalej. Jeden z  nich zo­
stał p rzez w ojsko zabity.

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, 
ze w  wilajęcie Jam na, pojaw iła się sil­
na banda grecka, k tóra zagraża tam ­
tejszym  pozycvom .

Przeciw  chrześcijanom.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą 

z Anatolii, że tam tejsza ludność m uzuł­
m ańska w ystępuje w rogo przeciw' 
chrześcijanom , którzy kry ją  się po p i­
w nicach i studniach. Dzienniki zw raca­
ją  uw agę rządu na ten stan  rzeczy.

Tournee szewca Voigta.
Budapeszt. W czoraj rano o 10-ej 

przybył na dw orzec pesztenski pocią­
giem z W iednia osław iony kapitan z 
Kópenicku.

I znów  na peronie oczekiw ała go 
cała grom ada publiczności e n tu z jazm u ­
jącej się tym  zw ykłym  rzezimieszkiem. 
Form alnie chciane konie od fiakra, k tó ­
rym  jechał odprzęgnąć i zaw ieźć go 
ludźmi do hotelu. Jak  się Vo!gt w roz­
m ow ie z jednym  z dziennikarzy wy- 
wnętrzył, na razie nie będzie się ni­
gdzie an g ażo w a ł; z B udapesztu poje- 
dzie do Paryża, Londynu, a potem  do 
S tanów  Zjednoczonych.

Zamordowanie generałowej.
Londyn. Całe m iasto jest poruszo­

ne brutalnem  zam ordow aniem  żony an ­
gielskiego generał-inajoru L uarda w je ­
go posiadłości w  Ightamknoll.

Generał w yszedł onegaai z żoną 
na przecnadzkę do lasu. Idąc, on po­
szedł inną drogą, bo m ając coś jeszcze 
rozkazać służbie, zawrócił ku  folw ar­
kowa, generałow a zaś w skutek znuże­
nia rozmyśliła się i nie poszła.

Gdy generał, myśląc, że żona jest 
w  lasku, udał się tam , nie zastał jej — 
czem prędzej pow rócił do pałacu i tu 
obok paw ilonu w ogrodzie zastał żonę 
zam ordow aną strzałam i rew olw ero­
wymi.

M orderstwo popełniono zdaje się 
dla rabunku, zabita bowiem  była ogo­
łocona z w szystkicli kosztow ności.

Straszny wypadek.
Praqa Na linii Franciszka Józeta 

w czoraj przedpołudniem  byli zajęci na­
praw ianiem  toru dw aj robotnicy. Zaję 
ci pracą niezauw ażyli, że z 2 przeci­
w nych stron nadjeżdżały lokom otyw y. 
Już  tuż przed nimi, gdy chcieli odsko­
czyć, jeden i drugi przez każdy z oso­
bna parow óz zostali pochw yceni i na 
m iejscu zabici.

Król Alfons w Londynie.
Londyn Król h iszpański Alfons 

przybył tu w czoraj późnym  wieczorem . 
W ielką sensacyę wywmłał fakt, że król 
nie przyjechał o zapow iedzianej godzi­
nie.

Pierw otnie nnał król Alfons odbyć 
podróż z Hiszpanii drogą m orską, w  
ostatniej jednak  chwili zmienił plan i 
pojechał przez Paryż. Ze względu bo­
wiem na doniesienie policyi, która do­
wiedziała się o pobycie licznych anar­
chistów  na drodze, k tórą mial przebyć 
król Alfons, w ostatniej chwili postanc - •

w iono, że pojedzie on nie na Calais, 
lecz 'nną  drogą. Skutkiem  tych zmie­
nionych dyspozycyj, r a  dw orcu lon­
dyńskim  nie pojawił się naw et na  po­
w itanie króla hiszpański am basador w 
Londynie.

Poćwiartowana brzytwy.
Marsyua. Znaleziono tutaj poćw iar­

tow ane zwłoki pew nej orm iańskiej ko­
biety. M orderca, niejaki Cezar T asso, 
urzędnik w agenturze em igracyjnej sta­
wił się sam  na policyi. Ośw iadczył, że za­
m ordow ał sw oją ofiarę i pociąć trupa 
jej w  kaw ałki brzytw ą, poniew aż nie 
mógł oddać 900 franków , które m u 
ona dała Jo  w ym iany, a które on prze­
grał w  karty.

Owacya dla WładymRowa.
Zagrzeu. W czoraj przybył tu  ro- 

sy jsk : generał W ladym irow , w nanv
ow acyjnie przez ludność. Na dw orcu 
pow itała go dziew czynka w  bieli, w rę­
czając m u bukiet. G enerał ofiarował jej 
w zam ian zato sw oją fotografię z n a ­
stępującym  napisem ; „My patrzym y na 
jutrzenkę, ty ujrzysz słonce i pHny try ­
um f idei słow iańskiej'1.

Zjazc dyplomatyczny.
Marienbad Dzis przybyw a tu  ro­

syjski ministei spraw  zagranicznych, 
Izwolskij, francuski prezydent m inistrów  
Clem enceau i praw dopodobnie także 
rum uński prezydent m inistrów , S turdza, 
z K arlsbadu, celem złożenia wizvtv 
królowi E dw ardow i, u którego będą 
na śniadaniu.

K onferencji, jaka m a tu mieć miej­
sce, przypisują duze znaczenie polity­
czne.

Olbrzymia defraudacya
Frankfurt nad KLnjtn K asyer 

środkow o - niemieckiego uu, ku kredy­
tow ego, Golierm ann, zdefr;um<Acal za- 
pom ocą długoletniego fałszów an a ksiąg 
olbrzym ią sum ę półmiliona m arek. — 
Pieniądze te orzegral na giełdzie. Are­
sztow any, zastrzelił się v\ m iejscu ustę­
pu wem.

Z  o l iw i l i .

Zjazd Polsk. Tow. Pedagogicznego
Już w czoraj od południa zaczęły przy­
byw ać liczne zastępy nauczycielstw a 
polskiego z całego kraju na jubileuszo­
w y Zjazd T ow arzystw a. Ogółem osób 
przeszło 200. O prócz nauczycielstw a 
sam ego przybyły liczne reprezentacye 
tow arzystw  pokrew nych i instytucyi 
polskich. M.an owicie przybyli delegaci 
T . S- L , T ow . naucz, szkół w yższych, 
Zw iązku sokolego, Kolek rolniczych, 
Ligi przem ysłow ej, T ow . nauczycielek 
w Krakowie, Zw iązku naucz, w e L w o­
wie, Stow. naucz, szkól lud, m. Lw ow a 
i w. in. Z obcych reprezentow ane są 
„?^emske ustrzedni jednota  u c i te h tu a “, 
„Spolka uett. na M orave; z Ameryki 
przybył p. Szczęsny Zahajkiew icz.

,e Lw ow a jawili się praw ie w szyscy 
przedstaw iciele szkolnictwa. W iceprezy­
dent R. S. K. dr. Dem bowski, radca 
Boi. B aranow ski, arcyb. Bilczewski, re­
prezentanci Rady miejskiej i t, d. i t. d.

Zjazd rozpoczęto uroczystem  na­
bożeństw em , odpraw ionem  przez ks. 
biskupa B andurskiego, poczem  odbyło 
się pierw sze ogólne posiedzenie w  wiel­
kiej sali ratuszow ej, na ktorem  prze­
m aw iało koiejno wiele osob.

Bliższe szczegóły uroczystości po­
dam y w następnym  num erze.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Z a  r u b r y k ę  tę  R t d a k c y a  n ie  b ie rze  o d D o w ie d z ia m o ś c i

P i E R N l i a s r i a
w różnych gatunkach, poleca

s B.WITYNSKI ;
we Lwowie. — Sklepy: przy ulicy Batorcg 
i. 10. i Żółkiewskiej 1. 1. 41o-t

V/ dniu 4 go sierpnia o tw artą  została

CUKIERNIA przy pl. Halickim róg placu Bernardyńskiego, o czem zawiadamiając Szanowną P.T. Pu­
bliczność polecam, ciasta, cukry, lorty i t p. wyroby cukiernicze wyko 
nane smacznie i artystycznie. — Licząc na poparcie P. T. Publiczności 
kreślę się z wysokim szacunkiem 770

h '  A \ \ r  C T C I M były kier. fabryki cukrów J. Fruzińskiego
C z , Y >  2 5  1  C l n D U K t Y ? * współpr- fi,n,y »Loursa“ w Warszawie.
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FRANCISZEK DOU

Bracia Białoskórscy
Powieść i końca X-Yl|*o wieko 

osnuta na iusiorycznem tle ni. Lwowa.
(Ciąg dalszy)

— O  patrzcie, idą kupcy „kosma- 
tegu“ tow aru!... i głos drugi

— Może im brak jeszcze tao ich 
guzów i zapinek do zdobytych fu te r !

— A  może szukają .szm uklerza! —  
dodał trzeci, i dalej śmiechy innych.

—  Ależ zakadzdi nam cały rynek 
ewandą! — Znów odezwał się jeden.

—  A ja  czuję ja łow iec! — prze­
czył drugi.

— E j , bredzicie... to  pieprz od 
nich zala tu je '.. A aa p rz c ic h !... aaa 
przo.oh!... — udaw ał kichanie trzeci. 
I. a przcich!!.,. a p rzo ic li!... ap rzc ich !! 
rozpoczęło się jak b y  na komendę k icha­
nie wszystkich żołnierzy.

Białoskórscy, rozum iejąc dobrze 
rzyniune przytyki i przenośnię do na- 
sypek futrzanych, strzegących od moli i 
unego robactw a, niebaczni obruszyli się 

na te docinki, nie pomnąc, że się przezto 
zdradzali i stąd  przyszło do zwady, do 
której się niebawem i lud  pospolity 
wmieszał, .

Na w idok grożącego braciom  n ie­
bezpieczeństwa, podskoczyli ci, którzy 

piwiarni wyszli z okrzykiem , rozbili 
z im pentem  tłum . a dotarłszy do braci, 
r szyli pędem ku  bram ie tatarsk iej.
"ł ł u m  l u d u  z a  n i m i . . .

Jednak  nie łatw o im przyszło prze­
b ić  tak długa drogę be* szwanku, to 
Eez w rym odw rocie zmuszeni byli za- 
“fcmtaś się i odc-inae szablami, k tóre 
wszyscy bracia mieli, zewsząd na nieb 
godzącym kijom i rzucanym  kainie- 
n um.

11;. li już ibrdńleko bramy, gdy na­
raz w-fpngly się krz.yi i od m iasta... To 
wyswobodzeni przez kogoś rotm istrze 
pędzili i w la li;

—  Chwytaj, trzymaj zbójów !... Za­
mykaj b ram ę!...

N ie  zdążyła jed n ak , o niczem nie 
wiedząca, straż przy bram ie zamknąć 
takową, a ju ż  większa część braci była 
za minam i, tylko dopadnięei Jan i Józef 
„dz iec iak i“, padli pod razami rozjuszo­
nego pospólstw a...

. .. Stasi nie oglądając sie i nie wie­
dząc zatem o zadanej im k lę sce ,r Cho­
ciaż będąc za muranii miasta bezpie­
czniejsi, spieszyli w popłochu pędem na 
Zamek, dokąd przy by wszy, zoczyli do­
piero brak  obydw u najmłodszych braci.

N a tak uiespodziewany obrót rze­
czy, potracili wszyscy Białoskórscy gło­
wy... Cokolwiek dotąd przedsiębrali 
udaw ało się im wybornie i wychodzili 
zawsze bez szwanku i n ieodkryci, teraz 
przekonali się naraz, że mieszkańcy 
Lwowa od dawna ich o łotrośtw a po­
sądzali i że ostatn ie aw antury niety lko 
kres tej swawoli położyć muszą, aie "gorsze 
następstw a za sobą pociągnąć mogą. Do 
tego jeszcze niepewność o losie dwóch 
najmłodszych braci, ulubieńców wszyst­
kich, a przeważnie starych rodziców, 
potęgowała ich niepokój, i przygnębieni 
m oralnie oczekiwali przyszłych w ypad­
ków...

XVI.

TORTURY

Przyaresztow any Awedyk nie wie­
dział ^razu, co sie z nim dzieje. Wy­
parli; i no'.'y i dnia następujące nagle 
po sobie, zupełnie go oszołomiły i trzy ­
mały w ciągłej alternaeyi. Uszczknąwszy 
ze zdobyczy B iałoskórskich, bez ich 
wiedzy, kilka Soroków cennych skórek 
i licząc na wynagrodzenie w pieniądzach, 
przyrzeczone mu przez nich, uk ładał 
już  plany, w jak i właściwie sposób 
rozpocznie swói handel i rozwinie zdol­
ności kupiecrcie, i o tern m arząc, na­
wet, snu przez resztę nocy nie zażył, 
ani zdobyczy dobrze me ukrył, az tu

naraz postać rzeczy gwałtownie sie 
zmienia ! .. i

Co czynić?... Co odpow iadać na 
zadane pytania ?...

Zdradzić B iałoskórskich, znaczyło 
to  pozbyć się nadziei otrzym ania wy­
nagrodzenia i pomimo tego niepomódz 
sobie za współudział w kradzieży... 
W ziąć na siebie całą winę pewnikiem 

. cuchło szubienicą !... gdzieby też sędzio­
wie uwierzyli, że sam jeden  bez wspól­
ników, wykonać mógł tak  wielką k ra ­
dzież?... Z resztą i wtedy przepadłoby 
w ynagrodzenie od B iałoskórsk :eh a 
wraz z mem i handel całyi

K usa rada...
Aby uniknąć tych dwu ostateczności, 

postanowił przeczyć wszystkiemu i wy- 
kłam ywać się.

A może zechcą zastosować do nie­
go to rtu ry  ?...

Słyszał on o nich wiele, bowiem 
ludzie sobie o tem nieraz szeroko opo­
wiadali, ale nie słyszał jeszcze nigdy 
od takiego, k tóryby  je  sam przebył, 
ponieważ każdy z tych, K t ó r z y  byli 
brani na m ęki, wychodził z  każni, ale 
w prost na miejsce stracenia. W spom i­
nano ty lko o jodnym , co został k iedyś 
ułaekaw iony i wypuszczony na wolność, 
ale tego najpró-w dotkliw ie ochłosfcano, 
potem obcięto m u uszy a dalej ka t 
nim go wypuścił, odebrał wprzód od 
niego przysięgę przy bram ie m iejskiej, 
że za więzienie i za to, co doznał, nie 
będzie się nigdy rościł ani na mieście, 
ani na jego m ieszkańcach i ich do­
bytku, że unikać będzie te ry toryum  
gminy i o wszystkiem zamilczy, a  to 
pod grozą bezwarunkowego stracenia, 
gdyby go pochwycono. W ięc i tu  je- 
d \ na sposobność dowiedzenia się cze­
goś upadła.

Gdy być ta sprawa oddaną była 
sądowi „S tarszych  orm iańskich", to 
może by się można łatw iej od kary  
W y w in ą ć ,  ale tu  szło o" kradzież, a ta ­
kową rozsądzać nie mieli oni praw a, 
tylko s ą d  miasta radziecki i wójtowski.

T ak  biedził się myślami strapiony 
A w edyk, a czuły jego  nos był w cią­
głym ruchu, jakgdyby  u króliku lub

myszki, gdy w tem roztworzyły sit 
drzwi więzienia i wszedł z pisarzem  in 
kw izytor, który mu też zaraz loezai 
zadawać pytania.

—  Z kim. k rad łeś ? —  py tał in­
kwizytor.

—  N ie kradłem  ani sam , ani 
z kim... i o kradzieży nio mi nie wia­
domo. —  Zaprzeczał Awedyk

—  A  skąd wzięły się skórk i so­
bole u ciebie?.,.

— Skórki znalazłem w poawóuni 
naszego domu i zdziwiony skądby  sie' 
wziąć mogły, wziąłem je  w tymczasowe 
przechowanie, chcąc się później d o p y ­
tać  właściciela, lecz skoro mnie wzięto 
w areszt, więc mi w tem przeszkodzo­
no —  łgał dale, A w edyk, wierny 
swemu postanowieniu.

— W ięc przeczysz w szystkiem u0
—  N ajzupełniej...
W ydziwió-isię nie mógł Awedyk 

łagodności pytaiącego sędziego, gdy 
ale naraz spostrzegł wchodzącego katu 
z dwoma oprawcami i to  go zanjepo 
koiło. 4

Również i Kat zaprosił go grze- 
cznemi słowy do pójścia ze sobą.

Przeszedłszy korytarze i zeszedłszy 
w podziemia, wprowadzony został do 
wielkiej sklepionej kom ory... 3v ła  to 
kaźń czyli izDa to rtur...

N iem iła i p rzykra woń, pochodzą­
ca jakoby  ze spalonego tłuszczu, krwi 
ludzkiej i waporów, zapełniała kaźń. 
i dziwna, tajem nicza groza przemawiała 
z tych murów i narzędzi, wzbudzając 
w stręt do tego m iejsca i bliżej nien- 
kreśloną trwogę w każdym, któremu 
nie ja k  sędziom i oprawcom łjył© to 
zwyczajne.

W ytrzeszczył oczy A w edyk zoba­
czywszy stojące, leżące i wiszące roz- 
m auego kształtu  dziwaczne narzędzia i 
przybory. Były tam  jak ieś potworne 
koła, ławy, krzesła, kozły, cęgi, szozyp- 
czyki, fajerki, lejki i t. p. przedmioty 
a w ścianach" murów i sklepień powpra- 
wiane żelazne obroże i łaueim-hy.

(C. d. n.)

Leay zniżane do nltbywałycti 
$  oraniii, -  n u n i n b c h : 

m b sztuk fctas. jf.j tahi- 
netowycn tyit. U tor. 

SS za 6 sztuk fotograf,j wlzy-
I  t o « P  tylno 3 tur.

za 6 sztuk fotografii ssoe-
* syjnych ty i ta  3 t o r .

WytoBfif? wszelkie zdjąuia 
3  gruptatilasitii pawi^tszcnia 
|  na najlepszym matsryala.:: 
I Teleton Nr. 59.

“j  P 8E R W S Z Y  KRfaJOW Y J"

Z A K Ł A D  A R T Y S T .- G R A F IC Z N Y
W E  L W G W 9 E ,  
K O P E R N IK A  8t l E G E B t

wykonuje artystycznie klisze drukaiskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracji książek, 
dzienników, anonsów, cenn i ków i t. p,

onn oT O C Y N K O G R A F IA  
. * "AEJTOTYPBA, FOTO- 
I  LlYOO^&FBJSi :s ss :: ss ss 
I  ŚWBftTŁODRUat
Przez zaprow adzen ie  najnow szych aparatów , oraz 
znaczne powiększenie mego zakładu, wszelkie po ­
wierzone m n ie  roboty wykonuję z najw iększą p re -  

cyzyą po cenach nader przystępnych 
2205 w y tłaczających  wszelką konkurencyę.

J  R ć w n i e ż  o b e j m u j ę  n a  w ł a s n y  z a r z ą d

z akłap FOTOGRAFICZNY  
5 P O W IĘ K S Z E Ń

TAPETY NOWOŚCI
NA SEZON OBECNY Pilip t a  j §ynoa/ie
OD NAJTAŃSZYCH DO NAJWYKWIN- -j77 1 , „ i u  i- i • i

TN1EJSZYCH POLECA ^IRMA LWÓW, p i .  HallCKl 1. 1 2  a .

C. k naaworni 
dostawcy

PraeBEitla f e z p l M a  §zaio«%iki i Sapezyńslil
fiwów, pisc Sernsrdynshi 3 s poleca Broń myśliwską roszelhicB sysfei™.

f ta o  E3S3 
o t e m n a

8.36

AdoEfa Blattaoraz S k ł a d  przedmiotów  
szkolnych f kancelaryjnych 
poleca się ł:sk  twym względom świem . Zakładom, 
------------  ^  w y f t ó r  k i . t i T

plac Smolki 4, dawny 
gmach Dyrekcyi Policy?1 

Instytutom, Biur i Pp. Studentów. 
u i« l© k « w y c l i .  " = =

paczki," piórka," rogóżki, terpê tyne, wnslu p̂ sy do maszyn, węt&i oliwy, baje Dupuya
i siny kamień do bajcowania pszenicy, środki do desinfekcyi, lakiery, i masa francuska do Dosadzek, farby pokostowe, ar­
tystyczne, palety, płótna, gąbki, grzebienie, perfumy na wagę, niezawodne środki przeciw szczurom, myszom iduadom  — pole-

A aj tańszy SLilłid Farb i Mi A Kil 1(0 W SKI i §])ólka B»tłtfego 12. Tfcleftan Y»5*

WAŻNE!
795 dla przejezdnych  
i słom ianych w dow ców

Znana od Szeregu lat R-esł au racya  1 P iw iarn ia  firrr.y MAX W !X E L  
. SYN  we Lwowie, uiioa Ormi^ańska I. 5, i u!ica Krakowska I. 14.
Poleca naj maezniejsze potrawy na dcscroweTu maśle. Przyjmuje abonentów na obiady i kolacje 
po cenach najumiarkowańszycli. Paki i drób zawsze do wyboru. Piwo pdzneńskie marki BB. 
ioiomunieckjie z browaru nucszcz. Usługa skrzętna. O łask. odwiedziny uprasza Zarząd. Restaliracyi.
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O R U B H E  O G Ł O S Z E N I
po 4 h iaray  od w ,i

H a j r a n l e j ł z p  p g i c  z o i  l a  j o  k a t a r z y .

Cz tery  p o m ie sz k a n ia ,d w a  
p o  3 i 2 p o k o je  z k u ­

c h n ią  . p r z y n a le in  ośc iam i 
c z ę śc .cwo iub  r a z e m  z o- 
g ro d e m  z a ra z  do  wyna- 
lęcia. W ia d o m o ść  n a  m ie j­
scu  u  d o z o r c y  w e  willi 
u lica  Z a m k o w a  19, lub 
u w ła śc ic ie la  ul. S ło w a  
c k ieg n  I 4, I. p., w  k a i -  
celm yi.  646

Dw e rn ick ieg o  8, t r zy  p o ­
do je ,  k u c h n ia ,  p r z e d ­

p o k ó j  od  1 w rz e ś n ia  dc 
w y n a jęc ia  875

DYREKCYA 
I-GO NIEMIECKIEGO

L IC E U M
żeńskiego

z. p raw em  p ub l iczność ,  i 
s k ła d an ia  e g z a m in ó w  d o j ­
rzałośc i,  z aw ia d am ia  m- 
n ie jszem ,  ze  ro k  szko lny  
ro z p o c z y n a  s ię  z  dniem  

10. w rześn ia .
W pisy  od 29. s ie rpn i* ,  w 
g o d z in a ch  i 2 —«2 i i - - 7  
E gzam ii .a  w s tę p n e  o d b ę d ą  
się  5, 6 i 7 w rześn ia ,  >d 
g odz iny  3 —7 p o p o łu d n iu  ' 
U czen ice  z e s z ł o r o c z - 1 . je-'  
szcze  n ie  w p isa n e  maj? 
się z g ło s ić  d n ia  1 i 2 wrze 
śnią  w k a n ce la ry iD y rek c y i  

o d  go d z in y  11— 1. 
Liczba i n t e r m s ^ k  o g r a ­
n iczona .  P ó źn ie j  z g ło s z o ­
ne u czen ice  m o g ą  być 
ty lk o  ja k o  e k s te rn i s ik .  
p rzy ję te  H o s p i t a n te k  Li­

c eu m  nie p rzy jm uje .

P e n s y o n a t
u rz ą d z o n y  w ed ług  w sze l­
k ich  w y m ag ań  hyg ieny  p o ­
z o s ta je  pud  s ta ły m  d o z o ­
rem  lek a rza ,  w r o k u  b ie ­
żący m p o w ię k sz o n y  z o s ta ł  

o  4  m iejsca.  881 
D o  p e n s y o n a tu  p rzy ję .e  
s o s t a n ą  tyli\0 d u b rz e  wy- 
c h o w a i u  i z d ro w e  'ucze­
nice. K o n w ersac y a  f ran ­
c u sk a ,  a n g ie lsk a  i n iem ie ­
cka. —  P o m o c  w nau ce  
w szystk ich  p rz ed m io tó w  
szk o ln y ch ,  m u zy k a ,  o p ie ­
ka m ac ierzyńska -  Z g ło ­
szen ia  d o  10-go w rześn ia  

p rzy jm uje

F A N N Y  v .  DiTTNER
w ic e d y rc k to rk a  

L w ó w ,  ulica P a ń s k a  14 .

t o h i j u h i l e r a w e
u ży w an e  k u p u ję  w z n a ­
czn iejszych  i lościach po 
h a rd zo  d o b ry c h  cenach. 
Bliższe  s z c ze g ó ły  z a  n a ­
d e s łan iem  m ark i  na o d ­
p ow iedź  p o d : L w ó w  — 
s c h o w e k  p o czt  31 g. 761

tójauczycie lka  z dł.u.goję­
l i  tn ią  p r a k ty k ą  p rzy j­
m ie  na  s tanc j i*  u czen ice  ze 
szkó ł .  K o r .w ersacy a  f ran ­
cuska ,  n iem iec k a  lub a n ­
gielska,  p o m o c  w n a u ­
k ach  o p i e k a  m a c ie rz y ń ­
ska . F o r te p ia n  lub s k r z y ­
pce d o  u ży tku  za  o p ła tą  
80 koror .  m iesięcznie .  
Z g ło s z e n ia  pod  „E u re k a" .  
A d m in is tracy a  „ G o ń ca " .

830

Cztery p o k o je  Kuchnia, 
s i o n k a  i sp iż a rn ia  n a  

I. p ię t rze .  —  i pok ó j ,  w 
k tó ry m  je s t  k u c h n ia  w p a r ­
t e r z e  p rz y  ul. D łu g o s z a  
23, do  wynajęcia-  878

Os o b a  la t  30, z n a jąc a  s i"  
d o s k o n a le  n a  kuchni,  

p o sz u k u je  p o sa d y  d o  z a ­
rz ąd u  d o m u .  W ia d o m o ść  
M arya  K aze rec  u lica  S z o ­
p e n a  4. 877

P u trń eszk a n ie  f ro n to w e .  
2 w ie lk ie  p o k o je ,  p rz e d ­

p o k ó j ,  k u ch n ia ,  ł az ien k a ,  
D rzed  o k n a m i  o g ró d e k  
z a ra z  d o  w y n a jęc ia ,  ulica 
R ac ław ick a  3 8 8 t

okó j  suchy, s ło n eczn y ,  
z u m e b lo w a n ‘em  dla in­

te l igen tne j  Pani za  18 K 
z a -a z  do  w ynajęc ia .  K on-  
w e r s a c y Ł i r a r i c u s k o  - n ie ­
m iecka,  fo r tep ian  w dom u.  
W .ado .ncśĆ  w Adminis tr  
G o ń c a .  870

ta rs zy  p isarz ,  d o z o rc a  
ek o n o m iczn y  (m a ją te k  

w iększy i  p o t r z e b n y  zaraz .  
Z g ło s z e n ia  „P isa rz " ,  po-  
sto -rest .  R o d a ty cze .  872

P rz ep isy w a n ia  r o z m a i t e ­
g o  -  p isan ia  a d re só w  

i t. p. z a jęc ia  do  d o m u  
p o sz u k u je  m ł o d y  c z ło ­
w iek  z w y r o b io n e m  pi 
sm e m .  Ł a s k a w e  z g ło s z e ­
n ia  d o  Adm inis tr .  G o ń c a  
pod  „Za jęc ie" .  879

isuję  l is ty  i p o d a n ia  w 
jęz y k u  f ran cu sk im  iub 

n iem ieck im . Z a  dyskre-  
cyę rę cz ę  s ło w e m  h o n o ­
ru." Z g ło sze n ia  l is tow ne, 
pod  „Aulus".  A d m in is ' 1'a- 
cva „ G o ń c a " :  829

• d o  l ia u k ‘ t a ' 
ł a i l h a  p i c e r s t w a  

przy jm ie  firma W, P r im u s  
i S" Iglicki ul Jagie l lof  
si\u !. 12. 845

o sz u k u ję  p o sa d y  do  k a ­
sy Dułek, m lecza rn i  itp 

z kaucyą .  P e t ran e k ,  ulica 
O sso l iń sk ic h  11. 865

A genci o tw e f iw
o t rz y m a ją  p o p ła tn y  t a ro -  
b e k  uboczny .  — .O k rę t"  
S i u r o d z ie n i k ó w  B u c n s ta -  
b a  w e  L wowie .  882

J S I  Z a k ła d z ie  n a u k o w o -  
W w y c h o w a w c zy m  Z g r o ­
m a d z e n ia  S ió s t r  N a z a r e ­
ta n e k  w e  L wowie ,  ulica 
Unii L u b e lsk ie j  I. 9, r o z ­
p o c z n ą  s ię  wpisy uo  s z t - 
ś c io k la so w 'eg u  L 'C EU M  
z p ra w em  pub l icznośc i  
dn ia  1 w rz e ś n ia  o  godz. 
9. rano .  N a u k a  ro z p o cz n ie  
s ię  9. w rześn ia .  — W pisy 
do  sz k ó łk i  froeb low sk ie j ,  
k las  n o rm a ln y ch  — klasy 
p rzy g o to w aw c z e j  i I k i  
g i iniiazyalnej r o z p o c z n ą  
s ię  9. w rześn ia ,  n a u k a  15. 
w rześn ia  883

1NSTST8T
toMROW!
d l a  u c z n ió w  s z k ó ł  s r e a n -

GRON* STOWARZYSZO-
NiCH NAUCZYCIELI

w e  L w ow ie ,  u l .  A s n y k a  8.

Insty tu t  p rzy jm uje  na  n a ­
ukę p o p o łu d n .  uczn iów  
publicznych ce lem  p rz y ­
g o to w a n ia  j o  c o d z ien n y c h  
lekcyj  s z k o ln y ch  —  przy ­
g o to w u je  p r  w a ty s tó w  
e k s t e r n . s t ó w d ó  w sze lk ich  
eg za m in ó w  o d  J, d o  VIII. 
k lasy  g imnaz . i realnej ,  
o ra z  d o  m a tu ry  g im naz  
rea lne j  i s  m in a ry a ln e j . -  
P rzy g o to w u je  do  p o p ra ­
wek, p rzy jm u je  uczn iów  
p rz ep a d ły c h  p rzy  e g z a m i­
n ie  w s tę p n y m  a o  1. ki. 
c e i tm  p rz y g o to w a n ia  ich 
w c iągu to k u  d o  II kL, 
p rzy g o to w u je  u c z n i ó w  
w y d z ia ło w y ch  dc> c d p o -  
w iedni nh k las  r e s w  i t  p. 
P rz y  ins ty tuc ie  je s t  p n  - 
Wadzony d l i  o g ran iczo n e j  
ilości u czn iów ,  p o c h o d z ą ­
cych z lep szy ch  d o m ó w

Pensyonat
w k tó ry m  mają uczn iow ie  
ścisły n a d z ó r  i o p ie k ę  p e ­
d a g o g ic zn o  - rodz ic ie lską ,  
j a k e te ż  d o s k o n a łe  u i rzy  
m an ie  i e leg an c k ie  m ie- 
sz k a n m ,  łaz ienk i ,  św ia t ło  

e lek tryczne.
Ins ty tu t  p o s i a d -  siły n a ­
uczycie lsk ie  ty lko  jk w a -  
l i f ikow ane  i ru ty n o w a n e  
w udz ie lan iu  p o sz c z e g ó l ­
nych p rzed m io tó w ,  g w a ­
ran tu jąc  s u m ie n n ą !  fa ch o ­
wą p om oc  w n a u ce  i u p ie k ę  
Z a k ła d  o tw ar ty  p rzez  cały 
to k  bez p rzerw y,  także  
o o d c z a s  wakacyi!  8u(J

Mi e s zk a n ia  p o  3 i 2 p o ­
k o je  z p rz y n a le z y tc -  

śc iam i p rzy  ulicy G r u n ­
waldzk iej  1. 8, b o c z n a  29. 
L is to p a d a  d o  wynajęc ia .

879

II 2 e leg an ck ie
I n a  m l J !  d u ż e  f r o n to ­

w e pokoje  z  k a c h m ą  i 
p rz e d ^ o k o ik ie m  — Willa 
B ra tk o w sk ie g o ,  ul. O g r o ­
du ,  tka 15 /76

S I U G E H A
Maszyny do szycia
t r ze b a  k u o o w a ć  tylko 
w n aszych  sk lepach ,  
k tó re  p o d  poniże j  
danym  znakiem  

p o z n a ć  m o ż n a :

Nikt n ie  p ow in ien  iść 
na lep  og łoszeń ,  k tó re  
m e m ają  Innego celu, 
jak p rz e z  nadużyc ie  
r a z w i s k a  „ S IN G E k “ 
w p r o w a d z a ć  na ta rg  
z u 2yte ju z  m aszyny. 
N aszych  m aszyn  do 
szycia  nie odda jem y  
o d sp rz ed a w c o m ,  tylko 
sp rz ed a jem y  je  w p ro s t  
p o trzebu ją i  ej p u b 1 i- 

i c z n o s c i .

S2NGER Co.
Akcyjne T o w a rz y s tw o  
m a s z y n  a o  szyc ia
Lwów, pl. Halicki 2. 
F ilia G ródecka 33.

Nauczycielska Agencja handlowa
Janiny Falkiewicza®ej,; Lwów, ulica Grodzickich G.

poleca dla szkóf ludowych i wydział.

Dzienniki lekcyjne 
i wszelkie druki szkolne

Przyjmuje zamówienia na

zbiorki m ‘nera logiczno4echnologiczne
z  p o d r ę c z n i k i e m  —  D c  n a b y c i a  d z i e ł o

Praktyczny Nauczyciel
z a l e c o n e  p rzez  c. k. R adę  
s z k o ln ą  k ra jo w ą  do  e g z a ­
m in ó w  kwalif ikacyjnych.

793
ZAKŁAD 

D E N T  V S T Y  C Z N O -  
T E C H N I C Z N Y

B. fHcfcSerga
Lwfi v, ulica Karola LujWlSa, 
caprzcciw teatru mlujSkleao. , 

w y k o n u je  zębv, szczęk i  w k a u c z u k u  1 z ło c ie  bez 
podn ieb ien ia ,  p o d łu g  n a jn o w sz y ch  sy s te m ó w .  — j 
R e p eracy e  w 2 godz inach .  C eny u m ia rk o w a n e ,  j

D cp iftw *
Lw ów ,  Ba to rego  l
m a do  z b y c ia :  1 m o t o ­
cykl, k i lka  ro w e ró w ,  fo ­
teli , szafy, o b ra zy  olejne,
A- K ra tochw ila ,  Sekre ta -  
rzyk m a h o n io w y  antyk.,  
m a szy n ę  do  ro b ien ia  p o ń ­
czoch  i t. p. — Wszelkie 
p rzedm io ty  z ak u p u je  p ła  
cac  d o b re  c eny. 225

krochmal
b ry lan tow y  z „ B a ż a n ­
tem  i K o tk ą " ,  w y ro b u  
k ra jo w eg o ,  —  o b ecn ie  

v  p rz ew y ż sz a ją cy  d o b r o ­
c ią  i jak o śc ią  w y ro b y  z a ­
g ran iczn e ,  dla t eg o  żądać  
n a leży  ty lk o  k ro c h m a lu  
k ra jo w e g o  z „ B azan iem  
i K otka  — W szęd z ie  do  
nabycia.  716
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poRoje
są do wynajęcia

z całkowiiem  aobrem utrzy­
maniem, światłem, opałem, ła ­

zienką meblami etc. 826
we Lwowie, ulica Asnyka 8.

Baczność!! Uwa- 
źać na zdrowie!

Prz e c iw  w sze lk im  
z a ra z k o m  s ą  p r a w ­
dziw e h y g ien iczn e  

S Z K L A N K I  
N U M E R O W A N E

BOMBY
, ,a  p iw o  M  litr. i 1/e 
litr., p o lec a  jed y n ie  53

fiifeBaife
§Had porcelany i szkła, róg 
Kopernika 2. filia : mń IHlihoiascha
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H O T E L
W A R S Z A W S K I

L w ó w ,
plac Bernardyński I. 5.

m ie szczący  k i lk a d z ie s ią tp o k o :  z k o m -  
for ten i  u m e b lo w a n y c h ,  p o k o je  k a w a ­
le r sk ie  z a  m ies ię cz n y m  c z y n sze m  od  
20 k o r o n  i w yżej  i d z ie n n ie  od  kor.  
1 4 0  p o c z ą w sz y  —  przy  d o s k o n a ł e m  
p o ło ż e n iu  w ś ró d m ie ś c iu ,  o b o k  t r a m ­
w a ju  k o n n e g o  i e lek tr .  P T  Pubiiczn .  
i p rz e jez d n y m  g o śc io m  p o le c a  Z a rz ą d

eccc
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C e n y  m ożl iw ie  jak  n a jn iż sze .  
l =  N u m e r  T e le to n u  676. =  1

ZNAKOMITY CZYSTY

KWAS WĘGLOWY
PO NAJNIŻSZYCH CEN AC 55 SPRZEDAJE

fabryka Kwasu Wolowego
X. Frenzel i Synowie

Lwów, ulica Nowej Rzeźni 21. 764
W enty le  red u k cy jn e  do  w y rab ian ia  w o d y  s o d o ­
wej Wentyle red u k cy jn e  d o  s z y n k o w a m a  piwa.

K o m p le tn e  a p a ra ty  do  wy szynku  
P iw a  p o  jak  na jn iższych  cenach .

Agentów
cJTLfTJTJXrLJTJT_TJrLJTJTJT_rl_r"_j U

uzdolnionych

do zbierania inseratów
przyjmie Adm. ,.Gońca

I n ®\ U  Zgłosić się należy u Admini- ( j y 1 
stratora od godziny 5. do 6. 
popołudniu, uiica Wałowa I. ó.

D D 3 Q Q D Q a o g D a D i ] n

Po m ie sz k a n ie  w sp ó ln e  
d la  panny ,  pan i  lu b  s tu ­

d e n tó w  je s t  u in te l .gen- 
tnej  wdowy P e i r a n e k ,  ul. 
O s so l iń s k ic h  11 8o4

DETEFIAM
K ap sa  okazy jn ie ,  to r-  
tep ia n y  now e  1 p r z e ­
g r a n e  n a j  tan ie j  s p r z e ­

da je  S k ła d  F o ^ e p i a n ó w
Karola MARECKIEGO
Lw ów , B a to re g o  34, 86?

?

L w ó w .p l  B e rn a rd y ń sk i  17, 
p o lec a  sw o ją  p raco w n ię  

w y ro b ó w

z łc fych  i srefirnycfi
w ła sn e g o  w y ro b u

o d z n a c z a ją c y c h  s ię  t r w a ­
ło śc ią  i a r ty s ty c zn e m  v,y 
K o nan iem ,  j a k o te ż  w k t ó ­
rej w y k o n u je  s ię  w sze lk ie  
z a m ó w ie m a  U s k u te c z n ia  
s ię  w sze lk ie  z a m ian y  i n a ­
p raw y  w o z n a c z o n y m  c za ­
sie  i pc n a jn iż szy ch  c e ­
nach .  K u p u je  s t a r e  z ło to  
i s r e b r o  p o  n a jw yższych  
canach  819

Zmiana pomieszkania! 
Kanceiarya adwokacka 

meoe.iasa
Lafólajswsftiego

znajduje sięobetnie ul. 
Słowackiego 4, ł. p.647

p o k o jo w e  w 4-ech  Wiel­
k o śc iac h  w ła sn e g o  w y­

ro b u  p o le c a  86ó

j .  GRAJEWSKI
L w ó w ,  ul B oirnów  1. 

l ' r o s z ę  żąd ać  cennik .m s a l ,o n  m
yV10D WM

,,KAL! N A ”
p r z n n ie s i o -  V S ^

SZKOŁA—
modniarstwa :: otwiera  
Kurs 1 -go września br.

„KALINA11 859 
Lwów, Sobieskiego 32.

O‘O sp r z e d a n ia  b a rd z o  t a ­
nio a u io m o b i l ,  sy s te m u  
O p p e l  - C a r r a c , o  "sile 16 

koni .  B liższa  w ia d o m o ś ć  
w Redakcyi  G o ń c a ,  ulica 
Z im o ro w ic z a  17.* 517

R estauracya
Zielińskiego
w e Lwowie, Pasaż M ikolascha.

Obiady z 3 dań w aoonasneacie 
od 80 halerzy do godziny 4 tej 
popołudniu. — Znakom ita ku­
chnia do 1-szcj w nocy Punkt 
zborny po przedstaw  teatra ln .

6 5 )
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Z a szczy tn ie  znana

Szkoła gry fortepianowej
l i f e l e M j f  H o r n y
w e  L w o w i e  ul. Ł y c z a k o w s k a  18, 

r o z p o c z y n a  n a u k ę  z d n i e m  1 -go  w r z e ś n i a  b .  r.

Wpisy przyjm uje się codziennie 
od godziny 10— 12 przedpoł. 8-iu

LFK C Y E  W DOMACH PRYW ATNYCH 
W Ł D Ł U u  UM OW Y.

■ t a y  ■
gd z ie k o lw iek  z a s ta w io n e  
wy k u p u je m y  i d o p łac am y  
dó p e łn e g o  k u rsu .  T e  s a ­
m e  lo sy  ( te  s a m e  n u m e ra )  
na  ży czen ie  o d s tę p u je m y  
na  m zk ie  sp ła ty  m ie s ię ­
c zn e  z p raw em  gry bez 
p r z e rw y .P o s ia d a c z e  io sów  
m o g ą  'z a  m e  o t rzy m ać  
k u r s  d z ien n y  i te  sa m e  
losy  z p ra w e m  gry  bez 
p -ze rw y  nab y ć  na  sp ła ty  

m ies ięczne .
D o  c iągn ien ia  dn ia  1 -ego 

w rz eśn ia  br. p o lec am y ;

1 los węg. czerw 
krzyża 

1 los włoski czerw'.
krzyża 

1 los węg. bazylika 
! 1 los serbski tyt.
[ 1 los węg. Josziv

z a  K loO p o  K 5 — m i e ­
s ię cz n ie .  P i e r w s z a  r a t a  

.pn. 150 .

Dom bankowry, Lwów, 
ulica K cperm ka l. 5. 
( d o m  w ł a s n y ) .  268

O d p o w ied z ia ln y  r e d a k t o r :  S ta n is ła w  B ra n d ó w Jc i . W ydaw ca  S tan is ław  T o k arsk i . Z  d ru k a rm  ^.Słowa P o l sk ie g o "  w e L wowie ,  p o d  z a r z ą d e m  Jo z e fa  Z ie m b iń s k ie g o


